m 


MERLE, 

uboga przekupka francuska 

wygrała na loterji 5 miljo- 
nów franków, 


LEKARZ STOCZYŁ WALKĘ Z SAMO 


we Cema IO Śreoszw 


ROK XI. | PIATEK, 9-60 MARCA 1934 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


CHILD, 

b. poseł amerykański w 

Rzymie, mianowany został 

delegatom na międzynare= 

dowa konferencję gospo 
darczą, 


BOJCĄ, 


Nr. 68 


który nie pozwolił się ratować.- Bezrobotny powiesił się na schodach, wiodą- 
cych do V komisarjatu policji, lecz cudem ocalał 


Łódź, 9 marca. 

(ig) Wczoraj po południu, dyżurny 
przodownik V komisarjat policji usłyszał 
nagle jakiś głośny huk na schodach, 
przed wejściem do komisarjatu. 

Zaintrygowamy wyjrzał, Na schodach 
leżał zemdlony jakiś mężczyzna. Dokoła 
szyi miał zaciśnięty pasek, którego drugi 
EFEZ TRN 7 ZE ODRZZO NIEZ ZSKE GARE. 


Okręty śpieszą na pomoc 
rozbitkom „„Czeluskina” 


Moskwa, 9 marca. 

Samoloty, które miały «vyruszyć z 
przylądka Wellen, musiały porzucić ten 
zamiar wobec niepomyślnych warum 
ków atmosferycznych. Według wiado- 
mości, otrzymanych od rozbitków „Cze 
luskina*, w obozie nie zaszły żadne po- 
ważniejsze zmiany. 

Parowiec „Stalingrad“, mający na 
pokładzie samoloty, posuwa sig w kie- 
runku południowo -~ zachodnim na przy- 
lądek „Klutorskoje'. Parowiec Smo- 
leńsk* przybył do. Petropawłowska na 
Kamczatce, skąd dziś albo jutro wyfu+ 
szy na północ. 


Zgon ofiary 
katastrofy górniczej 


Bertin, 9 marca. 

Z Bytomia donoszą, że w miejsco- 
wym Szpitalu zmarł dziś wskutek odnie 
sionych obrażeń wewnętrznych górnik 
Kubaty z Micechowic, iedna z ofiar 
katastrofy w kopalni Karsten - Cen- 
trum. którego bezpośrednio po zawale” 
niu się stropu zdołano jeszcze żywcem 
odkopać 'z pod gruzów. 


koniec był przywiązany do rury, leżącej 
obok niego. 

Funkcjonarjusz policji zaałarmował 
natychmiast pogotowie ratunkowe, a 
sam przeniósł nieznajomego do komi- 
sarjatu. | 


Jak się okazało, był to Stefan Mane- 
la, bezrobotny. Od dłuższego czasu nie 
mógł znaleźć pracy, a gdy w dodatku za 
chorowała mu przed kilku dniami żona, 
postanowił targnąć się na życie. Usiło- 
wł powiesić się na pasku od spodni na 


Śragiczny mypadećk 


Łódź, 9 marca. 

(ig) Tragiczny wypadek zdarzył się 
wczoraj w mieszkaniu Marjanny Grabow 
skiej przy ulicy Suwalskiej 7. 

Grabowska zamierzała napalić w pie 
cu i by drzewo wcześniej się rozpaliio, 
chciała oblać je naftą. Zapominając jed- 
nak, że trzyma bańkę z nałtą w ręku, 
zbliżyła się w kuchni do rozpalonego 


Sekwestr nad 


Kobieta w płomieniach 


przy ul. fumalskiej 


pieca. W ciągu sekundy zapaliła się nei- 
ta w bańce i języki płomieni objęły całą 
kobietę, LS 

Na jej rozpaczliwy krzyk, wbiegli są: 
siedzi, którzy z trudem ugasili na niej 
ogień. Grabowska uległa jednak tak wiel 
kim poparzeniom, że musiano wezwać do 
niej pogotowie ratunkowe, które prze- 
wiozło ją do szpitala. 


„Zyrardowem' 


ustanowił sąd ofręśorwy w Warszawie 


W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie Wydziału Handlowego sądu; 
okręgowego, na którem rozważano skar- 
ge wniesioną przez alkcjonarjuszy pol- 
skich Zakładów Żyrardowskich. Ponie- 
waż akcjonarjusze polscy byli w mniej- | 
szości, nie mogli przeprowadzić swych; 
postulatów, zmierzających do usanowa- 
nia stosunków w Żyrardowie. 

Dotychczasowa działalność zarządu, 
była dla Zakładów Żyrardowskich wręcz 
szkodliwa. W rezultacie narad, sąd okr, 
uznał pretensje, wniesione przez akcjona 
rjuszy polskich za uzasadnione i ustano- 
wił sekwestr nad Żyrardowem do czasu 


rozstrzygnięcia sporu: — Zarządcami Za 
li: inż. Władysław Srzednicki, dyrzktor 
Związku Przemysłu Włókienniczego 1 
Wacław Lachert, dyrektor Syndykatu 
Ek owego Szujski, 


kładów Żyrardowskich, mianowani zosta 


schodach przed lokalem V komisarjatu. 
Rura, do której przywiązał pas, urwała 
się jednak pod jego ciężarem į Manela 
runął na schody, 

Gdy przybył lekarz pogotowia, Mane- 
la stoczył z nim formalną walkę, Nie 
chciał pozwolić na niesienie sobie pomo 
cy, kopiąc į wołając, że musi umrzeć, 

Lekarz zaaplikował mu zastrzyk 
uspakajający. Pozostawiono go w komi- 
sarjacie do całkowitego uspokojenia, 


CAE pa Eo ERE E a 
KAYA EEL 


Dymitrow—profesorem 
uniwersytetu 


Moskwa, 9 marca. 
(t) Przebywający w Moskwie Tanew, 
Popow i Dymitrow znajdują się w. dal- 
Szym ciągu pod opieką rządu sowieckie 
go. Dymitrow otrzymał obecnie nomi- 
nację na profesora wydziału prawnego 
na uniwersytecie w Moskwie. . Tanew 
i Popow odbywają obecnie kuracię, a po 
skończeniu urlopu zdrowotnego otrzy= 
mają wyższe stanowiska w służbie pań 
stwowej. 


FAŁSZOWALI ULGOWE BILETY KOLEJOWE 


Aresztowanie 3-ch członków organizacji rewizjonistycznej 


Chełm 9 marca. 

Władze policyjne dokonały areszto- 
wania trzech mieszkańców Chełma: Szo- 
pela, Kładnewa i wc podczas ich 
pobytu w Kowlu. dzono ich w wię- 
zienńu, 

Wymienieni trzej młodzieńcy byli 
członkami rewizjonistycznej organizacji 
młodzieży żydowskiej i stoją pod zarzu- 


tem fałszowania ulgowych biletów kole- 
jowych na Zjazd partji, z czego mieli 
ciągnąć pieniężne zyski, 

Osadzenie w więzieniu Kładnewa, 
Szopela i Zyłberta, pochodzącycr ze zna 
nych, zamożnych rodzin chełmskich, wy: 
wołało żywe poruszenie wśród ludności 
żydowskiej tego miasta. 


Zaniepokojenie lewicy we Francji 


amnmíigpariamemniarmnuycih 


Paryż, 9 marca. p: ponadto odniosło rany 969 poli- 
(Pat) Grupa lewicy demokratycz- lcjantów i 695 żołnierzy. Wśród powa- 
nej odbyła zebranie, poświęcone obec.|żnie rannych, którzy musieli sie leczyć 
nej sytuacji politycznej. Wielu senato-|w szpitalach, znajdowało sie 208 cywil 
rów wyraziło zaniepokojenie z powodu|nych i 92 agentów policyjnych. 
ataków, prowadzonych przez niektóre r 
dzienniki, przeciwko  rozeimowi poli- 
tycznemu. Postanowiono wybrać de- 
legację, która pod przewodnictwem se 
natora Bienvenu - Martina ma poinfor- 
mować premiera Doumergiuea o zanie- 
pokojeniu republikańskiej większości 
senatu. | 
Wielu senatorów myślało również 
o stworzeniu komitetu specjalnego, zło 
żonego z wybitnych osobistości. należą 
cych do partyi republikańskich i rady- 
kalnych senatu w celu czuwania nad 
wypadkami w okresie wakacji parla- 
mentarnych. 


Sensacja całego świata 


Paryż. 9 marca. 

(Pat) Przewodniczący parlamentar 
nej komisii śledczej dla wyjaśnienia wy 
padków lutowych podał do wiadomości 
ustalony przez komisję na podstawie 
dotychczasowych danych bilans o0- 


FILM, 


fiar rozruchów w dniu 6 lutego rb. Oka-li 
zuje się. że liczba. zabitych cywilnych 
wynosiła 17 osób, zabitych woiskowych 
Rannych cywilnych było 627 


Cena numeru 20 gr. 


1 osoba. 


Numer sensacyj! 


cień Raspufina przed sądem w Londynie 
Myszka — symbol wolnej miłości 


Wielka afera senksualna w Budapeszcie 


Zupełnie zmieniona fwarz! 
Słynny chirurg na usługach zbrodniarzy 


Cuda współczesnej medycyny 


Trzy artykuły na temat; jak zwalczyć choroby 


ROZRYWKI, 


Opryszek zranił 7-letnią dziewczynkę, 


która chciała umiemożliwić zadanie 
ciosu CDYCUR 

Łódź, 9 marca. |zwykły wypadek. Do domu wracał Kazi- 

üg) Wczoraj, późnym wieczorem, na | mierz Kowalski, zamieszkały w tym do- 

ul. Limanowskiego 114, miał miejsce nie |mu. Przed bramą zaczepił go jakiś nie- 

: znany osobnik, który zaczął go wyraźnie 

okować, chcąc wywołać awanturę i 


poi Kowalski nie reagował na zá- 

i, lecz zamierzał wejść do mieszka- 

mia, nieznajomy począł papychać Kowal 

skiego, a w pewnej chwili, wyciągnął z 

i i jalkiś przedmiot i zamachnął się 
na Kowalskiego. 

W. tym momencie, z bramy wybiegła 
T+letnia córeczka Kowalskiegb,+*Stasia — 
Widząc, że ojcu grozi niebezpieczeństwo 
podbiegła do nieznajomego i chwyciła 40 
za rękaw. Awantumnik był jednak tak za 
cietrzewiony, że mie zwrócił uwagi na 
|dziecko, a gdy mała wisiała mu u ręki i 
(uniemożliwiała zadanie ciosu ojcu, ude- 
rzył z całej siły dziecko w głowę. 

i widząc, że dziewczynka za- 
chwiała się i upadła, zaczął uciekać, Do 
dziecka wezwano pogotowie, którego le 
karz stwierdził głęboką ranę ciętą głowy 
i odwiózł ją do szpitala. Dotąd nie stwier 
dzono, jakie były powody niezwykłego 
napad. 


HUMOR. 
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- wynaleziony, 


"nego polityka, 


Sr. 2 e EXIRESS m 


„ióninia Mid" - rka A. prtydan 


Ameryki Teodora Ródśevelta, ópublikowała seńsacyjne pamiętniki 


(z) Przed trzydziestu laty, kiedy wy-| cają mu zbytnie przyjaźnienie się i po= 
raz „gwiazda filmowa“ nie był jeszcze|.błażanie rozmaitym ciemnym typom 


Ameryki była Alicia Roosevelt, 


najpopularniejszą panną| aferzystom. Chciałam sprawdzić te po- 
córka | głoski, Niestety, zastałam obraz, który 
_ ówczestiego prezydenta Teodora Roo*| który wywołał we mnie 


najgłębsze 


sevelta (obecny prezydent Ameryki jest| zzorszenie: w ciemnym od dymu poko- 
jego bratankiem), cieszącego się wielką] ju ujrzałam Hardinga w towarzystwie 


popularnością wśród obywateli, 
W .1906 roku 


pijanych osobników. Na wszystkich 


„księżniczka Alicja“, | stołach stały butelki z whisky I walały 


jak ją ogólnie nazywano, poślubiła zna- | się rozrzucote karty do gry. 


Mikołaja Lońgwortha, 
zajmującego „wybitne stanowisko 
wśród deputowanych amerykańskich. 
Po swem zamążpójściu, p. Alicja zajęła 
się również polityką I odegrała w niej 
dość poważną rolę, a to dzięki popular- 
ności zarówno ojca, jak jej własnej. 
Obecnie „księżniczka Alicja" wypu- 
ściła z druku swe pamiętniki, w któ” 
rych opisuje swą młodość i tryb życia. 
prowadzony wówczas w Białym Do- 
mu. | 


+ 


Pościg dziennikarz 


0 życiu prezyliEhtót Stanów Ziednoczónych 


Pogłoski, jakoby Harding został za* 
mordowany czy też popełnił samobój- 
stwo, pozbawione są wszelkie podsta- 
wy, muszę jednak stwierdzić, iż dobrze 
się stało dla całego kraju, że rządy 
Hardinga były krótkotrwałe. Był 
wprawdzie niezły człowiek, lecz poz- 
bawiony charakteru i siły woli, — 
oświadcza w końcu „księżniczka Ali- 
cja". 


y za carem Bułgarii 


na ulicach stolicy nadsekwańskiej 


(z) Bułgarski car Borys w drodze po- 
wrotnej z uroczystości pogrzebowych w 
Brukseli, zatrzymał się w towarzystwie 
brata swego, Cyryla, na jeden dzień w 
Paryżu. Dla cara Borysa, który przybył 
do stolicy Francji incognito, zarezerwo* 


— Byłam córką najpopularniejszego | wane były apartamenty w hotelu „Maje- 


prezydenta, plerwszą dziewczyną, któ.| 5"9 


ra od czasów sławnej Nelly Grant po- 
dawiła się w Blałym Domu. Zdawało 
mi się, iż cały świat należy do mnie, — 
opowiada p. Longworth. 

Gdy Alicja Roosevelt wychodziła 
żamąż, otrzymała oczywiście olbrzy 
mią ilość prezentów ślubnych. Między 
innymi była obdarowana przez szereg 
władców zagranicznych, w tei liczbie 
i króla anglelskiego, Edwarda VII, któ- 
ry przysłał jej złotą tabakierkę, pokry- 
tą niebieską emalią. 

Podczas swej podróży poślubnej Ali- 
cja Longworth spotkała się z królem 
Edwardem i otrzymała zaproszęnie na 
śniadanie na jacht królewski w Kiloniji. 
Na śniadaniu tem był również obecny 
cesarz. niemiecki, Wilihelm. „Księżnicz- 
ka" opowiada, iż król Edward był.bar- 
dzo miły, sprawiając przytem wraże” 
nie człowieka, obdarzonego niezwykłą 
siłą charakteru. Wilhelm zdradzał jakiś 
dziwny niepokój, który w połączeniu z 
wybitną gadatliwością działał tnęcząco 
na jego rozmówców. Wypowiadał 


naprz. swój sąd o jakiejś sprawie, a po|mine zainteresowanie 
chwili przeskakiwał na inny temat, jak| mas publiczności, ' 


Pomimo wszelkich usiłowań, carowi 
lnie udało się zachować swego incognita, 
Gdy zeszedł rano wraz z bratem do hol- 
lu, ujrzał grupę dziennikarzy, Na ich wi- 
dok, Borys skrzywił się widocznie, za- 
wrócił ostro na pięcie i bocznem wyj- 
ściem opuścił hotel, Niezrażeni tem re- 
porterzy, wyszli za wysokimi gośćmi, któ 
rzy wsiedli do niebieskiego auta carskie- 
fo. Dziennikarze zajęli dwa stojące przed 


otelem samochody i udali się za niebies | pobycie cara Borysa w Belgji i przyjęciu! 


kiem autem. Rozpoczął się prawdziwy 
wyścig po całem mieście. Wreszcie szo- 
ler cara zatrzymał się przed jednym z 
eleganckich magazynów na rue de la 
Paix, Borys wszedł szybko do wnętrza, 


za nim książę Cyryl. Reporterzy czekali 
cierpliwie nau licy. Cierpliwość ich była 
jednak wystawióna na ciężką próbę. — 
Niewiadomo, czy car chciał przeczekać 
dziennikarzy, czy też — jak pisze „Paris 
Soir“ — zamierzał zakupić cały 
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„ |HMoina Fru buna 


Tragedja męża, 


który ñjenawidzi swej żony 


- Zgubiotty Kola w Tomaszowie Maz: 
Drogi Panie list Pana wzruszył mnie 
do głębi. Jest taki prosty i taki szczery 
w swym głębokim bólu, Odpowiedź dla 
Pana mam tylko jedną — Jeżeli czuje 
Pan, że nigdy rie zdoła zapomnieć ani 
przebaczyć żonie jei postępowania — 
to niech Pan lepiej odejdzie. Współży”* 
cie Wasze w tych warunkach to istne 
piekło, w którem stracić można zdro- 
wie i poszarpać najmocniejsze nerwy. 
Jeżeli nienawidzi Pan swej żony aż do 
teio stopnia, że sam jej widok budzi w 
Panu zbrodnicze myśli — to niech Pan 
swój zamiar odełścia zrealizuje jaknaj" 
prędzej, Poco macie się męczyć, jeżeli 
każde z Was zosobna da sobie radę w 
życiu | znajdzie swoje szczęście. Żona 
Pana rzeczywiście wielce zawiniła 
względem Niego. Nie wolno jej jednak 
potępiać: Pamiętać trzeba o tem, że na- 
tura stworzyła nas takimi, jakimi je- 
steśmy i niezawsze czyny poszczegól- . 
nych ludzi mierzyć można tą samą miar 
ką. Być może, że postępowanie żony 
bynajmniej nie wynikało ze złego ser- 
ca, lub chęci dokuczenia Panu. Może 
powodowana była jakimś niewytłuma” 


klep — 
dość, że pozostał w magazynie godet i,czonym impulsem, któremu siła woli 


kwadrans, — Po poczynieniu zakupów, |" 


znów usadowił się wraz z bratem w au- 
cie i wrócił do hotelu, mając jako eskor- 
tę cały sztab dziennikarzy. 

Wytrwałość tych ostatnich nie została 
niestety wynagrodzona, Car Odmówił ka 
teśorycznie udzielenia im wywiadu. Mu- 
steli się zadowolnić wysłuchaniem oficja 
nego oświadczenia, złożonego w imieniu 
|oBrysa przez posła bułgarskiego w Pa- 
i ryżu, Batałowa, który poinformował o 


go przez prezydenta Francji. 

W olicjalnem oświadczeniu, posel buł 
garski nadmienił m. in, iż car Borys na» 
był w Paryżu całą masę przedmiotów, 
które bardzo ucieszą jego małżonkę, 


Atelier malarskie... na dnie morza 


Słynny malarz angielski, w 


kostjumie nurka, zaopatrzony 


w specjalne przyrządy, uwiecznił na płótnie tajemnice świa- 
ta podwodnego 


W Londynie otwarto niadawno wy: 


on|stiwę obrazów, która wzbudziła ogro- 


wśród szerokich 
Obrazy te bowiem 


gdyby zamykając dyskusję nad pierw-| malowane bvły 


szą Sprawą. 


na dnie morskiem 


O pierwszych latach „suchego reżł-|i przedstawiają po większej części róż» 
mu“ „księżniczka Alicja" pisze: — Je-|ne dziwy morskiej ilory i fauny, 


żeli wprowadzona została prohibicja, to 


Malowidła te odznaczają się cudow- 


całemu narodowi świecić powinni byli| ną kombinacją barw stosowanych z 
przykładem mieszkańcy Białego Domu,| wielkim znawstwem i umiarem. Całość 


a w pierwszym rzędzie prezydent. —| czyni wrażenie 
Tymczasem nie działo się tak ani za| krajobrazu, 
anij kim światłem. 


rządów Bardinga, ani Coolidge'a, 
też Hoovera. Białym krukiem był de- 


jakiegoś wyśnionego 
cpromienionego niezierńs- 


Wykonawcą owych tchnących nie- 


putowany, który odmówił wypicia alko|przeciętnym artyzmem obrazów jest 


holu, gdy mu go zaproponowano”. 


Mąż Alicji, Mikołaj Longworth, był 
gorącym przeciwnikiem prohibicji, 
tedy dziwnego, iż pisze ona dalej: 
Radziliśmy sobie „jak się dało. Kupo- 
waliśmy winogrona i robiliśmy wino. 
Przez pewien czas mieliśmy aparat, na 
którym służący nasz przygotowywał 
z šoku pomarańczowego zupełnie zno- 
śny dżin. W piwnicy domu urządziliś- 
my sobie prawdziwy browar. Pamię- 
„tam, iż podczas konferencji rozbrojenio* 
wej Balfour, który został następnie lor- 
dem, wielce soble nasze piwo chwalił", 

Najciekawsze ustępy poświęcone są 
prezydentowi Hardingowi i jego żonie, 


— To dziwne, iż z ludzi, których nie | 


znakomity 
malarz angelski, Zala Pritchard. 


nie Artyst3 tego od naimłodszych lat ciąg- 


nęło z jakąś magnetyczną siłą morze. 
toteż nauczył się on w dzieciństwie je- 
szcze dobrze pływać i nurkować, prze” 
bywając długie chwile pod wodą. 

W ten sposób podpatrywał on ży- 
cie fauny morskiej, która później służy- 
ła hu niejednokrotnie lako motyw, czy 
też tło do obrazu. 

By nie wypływać zbyt szybko na 
powierzchnię przywiązywał sobie Prit- 
8chard do nóg worek z piaskiem i 

opuszczał się w głębiny, 


zie przebywał tak długo dopóki mu 


obdarzałam zbytnią sympatją, najcześ-|tehu starczyło, poczem odcinał ciężar 
«ciej stykał mnie los z Hardingami. Je- | tffzymanym zawczasu nożem i wydo- 
Szcze w 1913 r., kiedy Harding przybył |stawał się z morskiej toni. 


do Waszyngtonu jako senator, oboje 


bywali u nas bardzo często, przeważ-|konał artysta w pobliżu Tahiti, 
nie po to. by pograć w pokiera. Była|ź 


to ulubiona gra Hardinga. 


Pierwszy swój obraz podwodny wy” 
gdzie 
poreco wyjątkowem  ukształtowa* 
em dna morskiego postanowil sobie 


Przypuszczam, iż publiczność, zna-|tfm urządzić 


jąca wielkie przyjęcia oficjalne w Bia- 
tym Domu za rządów Hardinga, nie 


atelier malarskie. 


Mieszkańcy uroczei wyspy zako- 


wiedziała nic o tem, co się działo w|chani bez.miary w oceanie nie dziwili 
prywatnych apartamentach prezydenta |się bynajmniei tym egzotycznytn po- 
Pewnego razu, kiedy w balowych są*|ezynaniom. Pomagali oni chętnie arty- 
lach odbywało się takie wielkie przyję-|Ście do zrealizowania jegó zamiarów. 


cie, jeden z przyjaciół Hardinga zapro*| 
wadził mnie do gabinetu prezydenta.|Kostłum nurka i zabrawszy 
Słyszałem coś niecoś o tem, iż zarzu-'speejalnie spreparowane 


Pritschard wynajął więc barkę oraz 
ze sobą 
staługi oraz 


pns i palety spuścił się na dno mors- 
ie. 

Zaopatrzony w doskonały transpira- 
tor mógł ekscentryczny ten artysta 
przebywać pod wodą po kilka godzin 
dzieńnie: 

Y ciągu 6 miesięcy wykonał on 
kilkadziesiąt płócien, które grą kolosów 
oraz oryginalnością motywów fascynu- 

ą widza. 

Pritchard opowiada, iż rzadko kie- 
dy był zupełnie sam w swem „atelier*, 
gdyż odwiedzały go bardzo często róż- 
ne 
płazy i ryby, przyglądając się z wielką 

ciekawością jego pracy. 


„Gości“ swoich, którzy byli zresztą 
bardzo złemi modelami uwiecznił arty- 
sta na jednym z najpiękniejszych obra- 
zów, zatrytułowanym później 

„Zaczarowany zantek*, 
Egzotyczny artysta sprzedał cudow- 
ne to płótno amerykańskiemu miljone* 
rowi za skromną sumkę... 
stu tysięcy dolarów, 


1 nienawiści. 


ie mogła się przeciwstawić, Nie moż- 
na jej zatem bezapelacyjnie potępiać, 
nie znając pobudek jei postępowania. 
Niemniej jednak piekło bólu i udręki, ja- 
kie przysporzyła Panu, nie pozwoli tak 
rychło zapomnieć 0  wszystkiem i 
wskrzesić mitość w miejscu obecnej 
Piekło Pana udręki Stanie 
(się coraz gorsze, albowiem każdego 
|mężczycnę, który zbliży się do pańskiej 
lżony, będzie Pan podejrzewać, a ter" 
(min powrotu jej byłego kochanka, ©* 
tworzy na nowo wszystkie zasklepione 
zlekka rany, Pan powinien zapomnieć 
o swych niedościgłych marzeniach i nie 
Szukać zemsty. Nikt z nas nie jest bez 
winy i dlatego nie wolno nam nikogo 
potępiać. Jeżeli jest Wam źle razem — 
niech każde idzie w swoją stronę: 
Smutna Lusia z Łodzi — Zupełnie 
słusznie drogie dziecko, winna Pani 
poprosić o wyjaśnienia nagłej zmiany. 
Być może, że miłość Jej narzeczonego 
nie była dość silnie ugruntowana, a mo- 
że jest to natura lekkomyślna, czło” 
wiek, który pierwszy odruch swego 
serca bierze za poważne uczucie i oczy 
wiście ponieważ tych odruchów serca, 
może być wiele, zmienia często objek- 
ty swych pożądań, Nie dziwię się, że 
Pani przy swych 19 zaledwie latach 
nie umiała się na tem poznać, W każ: 
dem razie drogie dziecko, lepiej, że sta- 
ło się to teraz, aniżeli później ,w cza* 
sie gdy bylibyście już związani węzła- 
mi małżeńskimi. Rodzina?,. znajomi?» 
ależ drogie dziecko, przecież nie zech- 
clałaby Pani łamać sobie życia dla fał- 
szywej ambicji? Rodzinie łatwo wytło* 
maczyć, że po wzajemnem bliższem po“ 
znaniu się, doszliście do wniosku, że 
charaktery Wasze się nie zgadzają 1 
postanowiliście się rozejść. A Pani, dro* 
ga Lusiu niech się zbytnio nie trapi tem 
co się stało. Życie przynosi nam  nie- 
jednokrotnie tyle przykrych niespo" 


'dzianek. a trzeba je Jednak łakoś prze” 


trwać, Nie można załamywać się za- 
raz przy pierwszem niepowodzeniu ży- 
ciowem. Trochę więcej hartu ducha, 
moje dziecko 


„Kabiny dla matek” we Fancii 


Francuzi otaczają macierżyństwo najczulszą opieką 


(z) Francuzi — jak wiadomo — ota- 
czają najczulszą opieką macierzyństwo. 
Pod tym względem ręka w rękę inicja- 
tywie rządowej idzie inicjatywa pry- 
watna. Jednym z bardzo użytecznych 
środków ochrony macierzyństwa jest 
praktyczna jnowacia, wprowadzona nie 
Ses na próbę na dworcach parys- 
ich. 

Biorąc pod uwagę, że podróżujące 
z małemi dziećmi matki mają do prze- 
zwyciężenia liczne trudności i nievy= 
gody. „Towarzystwo opieki nad dziec- 
klem'* przy wspóńdźiale źnanej orga- 
niżacjj „Kropla mileka* urządziło na 
wsżystkich dworcach paryskich po- 
raieszczenią „dla matek“, składające się 
iz szeregu oddzielnych kabinek, w któ- 
rych matka wraz z dzieckiem możę Od- 


począć, poprawić toaletę i t. p. Do użyt 
ku takich matek jest w każdej chwili 
bezpłatnie mleko, rozdawane przez spe- 
cjalne siostry, wchodzące do każdego 
przebywającego pociągu. 

Następnie przybyłe z niemowlętami 
matki kieruje się do kabinek, w których 
lokują się wygodnie i pozostają tak 
długo, póki radeidzie następny pociąż, 
lub też, wypoczęte į odświeżone, uda- 
ją się na miejsce przeznaczenia swego 
w Paryżu. 

Obox każdej kabjinki umieszczona 
jest kuciienka elektryczna, na której 
moda niutka może zagrzać mleko dl 
dziceka i t. d. 
_ Za korzystanie z owych kabinek po 

bierana jest minimalna opłata, 
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Dokąd pójść wieczorem? 


TEATRY. 
TEATR MIEJSKIE — o godz. 8.45 wieczorem 


„Towariszcz”. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr, 18): — 
o godz, 8,30: _— „Szczęśliwej Podróży”. 


TEATR „ROZMAITOŚCI“ 

„No, no, Nanette*' 
KINA. 

CASINO: — „Papryka“, 

GRAND-=KINO — „Sztuka życia” 

MUZA; — 1) „Maskarada Miłości i 2) „S.0.$. 
Góra Lodowa“, 

ROXY: — „Bunt Małygina*, 

CAPITOL — „Manowce miłości”. 

CORSO: — 1) nSerce olbrzyma! i 2) „Córka 
pułku, 

CZARY. — 1) „Król cyganów‘ i 2) „Arsen RE 
pin, dżentelmen - włamywacz, 

PRZEDWIOŚNIE, — „Jej Królewska Mość”, 

KIETA: — „Żona na jedną noc*, 

RAE — „Panna Josetta — moja żona”, 

ZACHĘTA: — |, „Urwis z Hiszpanii”, II, Daw 
ny Dom‘, 

PALACE — „Świat należy do ciebie...* 

METRO — „Przygoda na Lido". 

ADRIA — „Przygoda na Lido". 

OŚWIATOWY: — 1) „W tajnej ełużbie* į 2) 
WW daleki świate, 

L P. S. — PARK SIENKIEWICZA. — Wystawa 
drzeworytów p. n, „Sowiety i Polska“, 

GERE REETEZO ESRO ib an Ea s Di 


Krwawa tragedja 


miłosna 


Zabił żonę, a potem odebrał 
sobie życie 


Lipsk, 9 marca. 

(t) W jednej z miejscowości pod 
Lipskiem rozegrała się krwawa trage- 
dja miłosna. 25-letni rolnik Muesa po- 
kłócił się ze swą 20-letnią żoną. W pe- 
wnej chwili dobył rewolweru i strzelił, 
kładąc żonę trupem na miejscu. Po do- 
konaniu zabójstwa odebrał sobie życie. 
Przyczyną tragedji była zazdrość. 


Samolot bojowy, 
ktory może pomieścić 36 osób 


Londyn, 9 marca. 
(t) Wojskowe lotnictwo angielskie 


(Cegielniana 27) — 


„otrzymało obecnie nowy, samolot, Jest 
“to największy” samolot bojóWYy świata. 
„Jest où w stani 


„zabrać 36 ludzi zało: 
gi, posiada kabiny do spania. aparaty 
tlenowe, stację radjową i szereg innych 
udoskonaleń. Samolot jest w stanie za- 


Mama 


Ati a 


1934 


Łódź, 9 marca. 

Niema drugiego miasta w Polsce, 
które choć w przybliżeniu miałoby po- 
dobną historię rozwoju, jak Łódź. Wąt- 
pliwe jest nawet, czy znajdzie się dru- 
gie ta kie miasto w Europie. Wszystkie 
osiedla ludzkie mają poza sóba wieko- 
wą historię. Łódź wyrosła jak za dot- 
knięciem 

RÓŻDŻKI CZARODZIEJSKIEJ. 

Przed stu laty zaledwie była to ma- 
leńka osada, licząca trzy tysiące mie- 
szkańców, a dziś jest miastem - olbrzy- 
mem, zaludnionem przez 613,000-ną 
rzeszę. 

Każdy dziesiątek lat znaczył dla na- 
szego miasta więcej, aniżeli dla innego 
cały wiek. Powstawały w błyskawicz- 
nem tempie nowe ulice, nowe budowie, 
powiększała się liczba ludności, Miasto 
rozrastało się w szybszem tempie, ani- 
żeli można było nadążyć z wszelkiemi 
niezbędnemi urządzeniami, Czyż dzi- 
wić się ka można, że Łódź iest tak za- 


ni RUR nieład 
sę Akad porów= | 
she: Ura i Ł odzi. 


pana iae] 
przypadkowe. kac chyba ludzi 


wie, że 


brać benzyny na przebycie 2000 klm.'Łódź i Wrocław leżą w iednakowej co 
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Wyrzuty sumienia nie pozwoliły „najemnikom' 
dokonać „mokrej roboty“ 


Lwów. 9 marca. 

Bracia Feldmanowie, właściciele skle 
pu i urządzeń rzeźniczych przy ulicy 
Rzeźnickiej 36, postanowili pozbyć się 
firmy konkurencyjnej, prowadzone] 
przez byłego ich współpracownika Izra- 
ela Kriegera (na Bajkach w. 

Woźnica Feldmann Reiter otrzymał 
polecenie porozumienia się z odpowied 
nimi ludźmi, którzyby się podjęli ,rno- 
krej roboty” zgładzenia Krlegera, które” 
go firma coraz lepiej prosperuje na nie- 


Przez nieostrożność 


Sąd skazał piotrkowskiego 


Piotrków. 9 marca. 

W swoim czasie, w zakładzie fry- 
zjerskim przy ul. Krakowskiej 1, wyda- 
rzył się tragiczny wypadek. Muzyk p. 
Zenon Krochmalski, wystrzałem z re- 
wolweru położył na miejscu 
swego kolegę, subjekta fryzjerskiego 
Eulogjusza Bauera. 

Przyczyna tego tragicznego wypad- 
ku była następująca: Krochmalski, zna- 
lazł się pewnego dnia w posiadaniu re- 
wolweru. Udał się do zakładu fryzjer- 
skiego przy ul. Krakowskiej 1, gdzie w 
cliarakterze subjekta pracował Baner. 


Chcąc zaimponować koledze i znaj- 
dującym się w zakładzie gościom swym 
lśniącym nabytkiem, wyjął go z kiesze- 
ni i począł ładować. Wprawdzie z ust 
kilku gości padły słowa ostrzegawcze, 
K..chmalski jednak nie zważał na nie 
i wtedy stało się nieszczęście. Spowo- 
dował wystrzał. Kula ugodziła Bauera 


| 


trupem | WE. 


korzyść Feldmanów. 

Od pewnego czasu Reiter zauważył 
podejrzanych osobników krzątających 
Się koło niego. Na zapytanie w jakim 
celu to czynią, wykonawcy morder- 
czych planów zwierzyli się przed nim, 
że dręczą ich wyrzuty sumienia i nie 
mogą zabić niewinnego człowieka. 

Reiter zwrócił się do policji o unie- 
szkodliwienie przeciwników czyhają- 
cych na jego życie. 


zastrzelił przyjaciela 


muzyka na 1 rok więzienia 


w, klatkę piersiową, powodując natych- 
miastową Śmierć, 

Nietortumnego muzyka osadzono w 
areszcie. Zarządzeniem prokuratora zo- 
stał on zwolniony do rozprawy sądo- 


Obecnie sprawa ta znalazła się na 
wokandzie sądu okręgowego w Piotrko- 
wie. Oskarżony przyznał się do winy, 
podając za przyczynę nieumiejętne ob- 
chodzenie się z bronią. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego s. 
o. Pietruszki skazał Krochmalskiego na 
1 rok więzienia z zawieszeniem na prze- 
ciąg lat 3-ch. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

W dniu dzisiejszym o godzinie 8.4) wiecz, 
dana będzie komedja w 3-ch aktach p. t. „Ko* 
bieta, wino, dancing", w reżyserii Pażnieria 
Opalińskiego. 


CEETA 9.111 


Czas by zapobiec! - t. zn. codziennie 
wieczorem natrzeć twarz i ręce 
KREMEM NIVEA. Wystarczy 
to, aby skórę naszą należycie vod- 
KREM NIVEA kosztuje zł. 0.40 do 2.60 


PEBECO. Spółka Akcyjna w Poznaniu 


żenie i jednakową 


mA NIVEA 


do metra odległości od granicy—Łódź 
po tej, a Wrocław po tamtei stronie. 

Porównanie tych dwuch miast, któ- 
re mają iednakowe geograficzne poto- 
liczbę ludności nie 
wytrzymuje jednak zupełnie krytyki — 
Ale pamiętać należy, że gdy przed 100, 


dlasego:.. na ujemne wpływy atmoste- 
ryczne i nadać jej młodzieńczego 
iczerstwego wyglądu, który 
u młodzieży tak mile podziwiamy. 


0DZ W ROKU 183 


Przed stu laty była ońa nędznem osiedlem : 
Interesujące dzieje narodzin stolicy przemysłu włókienniczego 


| 


laty Wrocław był już potężnem, pięk-j 


nem miastem, Łódź dźwigała się dopie- 
ro z powijaków. 
Przed stu laty narodził sie w Łodzi 


PRZEMYSŁ ŁÓDZKI. 
Dawniej, w małej osadzie, produko- 
wano bawełnę wyłącznie systemem rę- 
kodzielniczym. Przed stu laty przybyli 


tutaj 


pierwsi koloniści, 
pionierzy przemysłu łódzkiego i budo- 
wniczowie: naszego miasta i rozpoczę” 
ła się energiczna, wytężona braca. — 


Produkcja bawełny wzrosła w tvm cza- 


sie w Łodzi z 48,000 do 600.000 łokci. — 
I wtedy właśnie zrozumiano. że. miasto 
nasze ma przed sobą przyszłość ogro- 


PE! Jobie korEBiki gw ł Ło- 


'700 ROBOTNIKÓW. 


Łódź była maleńkim  karzełkiem 
wobec takich miast jak Zgierz, Ozor- 


jków, Aleksandrów i t. d. Podobnie jak 


Czyhali na życie konkurenta | 


dziś mieszkaniec tych mieścin przyby- 
wa do Łodzi, zadowolony, że z zapa- 
dłego kata przybył do wielkiego mia- 
sta, tak ssamo wówczas 


MARZENIEM KAŻDEGO ŁODZIANI- 
NA BYŁO ODWIEDZENIE „WIEL- 
KIEGO" MIASTA ZGIERZA, 


Życie w Łodzi było wówczas nędz- 
ne. W roku 1834 w Łodzi było zaledwie 
trzech lekarzy, dwie apteki į jeden ma= 
ły szpitalik na 50 łóżek. Do jedynej 
szkoły powiatowej uczęszczało 100 u- 


czniów. Poza tem mieliśmy sześć szkół 


ludowych i dwi szkoły niedzielne, dla 
młodzieży, pracującej w ciągu tygodnia 
zarobkowo. 

Trudno sobie poprostu wyobrazić 
jak spędzało się czas w Łodzi. O roz- 
rywkach nie było mowy. Stałego teatru 
nie było. Wędrowna trupa aktorska 
przyjeżdżała do nas raz na rok. lub raz 
na dwa lata. Jedynem miejscem. w któ- 
rem  skupiali się wszyscy w wolnych 
od pracy godzinach, były KLUBY CE- 
CHÓW. W całem mieście była tylko 

jedna cukiernia 
i 7 zajazdów. 

Gdy dziś powędrujemy na Bałuty, 
na te uliczki, które składają się w cało- 
ści z małych, drewnianych partero- 
wych lub jednopiętrowych domków — 
ujrzymy Łódź taką, jak wyglądała ona 
przed stu laty. Tam, 


NA BAŁUTACH NARODZIŁA SIĘ 
WŁAŚCIWA ŁÓDŹ. 

Gdy koloniści zaczęli przybywać 
do miasta, pierwsi oni odważyli się za- 
mieszkać na pustkowiu — tu, gdzie 
dziś ciągnie się ulica Piotrkowska. — 
Wszystko bowiem koncentrowało się 
w dzielnicy staromiejskiej. 

Jednym z naistarszych domków łódz- 
kich jest posesja na Placu Wolności, 
dawnym Nowym Rynku, u zbiegu ulicy 
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11 listopada, a cukiernia, mieszcząca się 
w tym domu, niegdyś była 
PIERWSZĄ CUKIERNIĄ ŁÓDZKĄ. 
Rok 1834, a więc równe -100 lat te= 
mu, był okresem przełomowym w ży= 
ciu naszego miasta. Od tej pory Łódź 
zaczęła się rozwijać w błyskawicznem 
tempie. Każdy rok przynosił kilka ty= 
sięcy nowych mieszkańców. W roku 
1905, gdy Łódź przeżywała gorączkę 
rewolucji, mieliśmy już 350,000 miesz 
kańców, a w pierwszym roku wojny, I 
w roku 1914 — 500,000 mieszkańców. 
Dziś stoimy na drugiem miejscu w 
Polsce. Na trzeciem jest Poznań, póź. 
niej Lwów, Kraków, Wilno, Katowice, | 
Lublin, Bydgoszcz i t. d. ` | 
Długotrwały kryzys zaważył mo- 
cno na rozwoju miasta. Zahamował na- 
pływ ludności i spowodował nawet od- 
pływ. W przeciwnym wypadku — kto 
wie czy nie dogonilibyśmy, a nawet 
przegonili Warszawy. (i) g 


nA. „Wzrostocen »--. 
na targowiskach łódzkich 


Łódź, 9 marca. 
G9 Dziś rāno na targowiskach miej- 
skich zanotowano, po dłuższej przer* 
wie, wzrost cen artykułów -spóżyw= 
czych, a równocześnie słabszy dowóz 
żywności ze wsi okolicznych do Łodzi. 

Ceny kształtowały się przeciętnie 
o 10 procent wyżej niż w ubiegłym ty* 
godniu. Szczególnie podrożało masło i 
mięso- 

Słaby dowóz, który r »wdopodobe, 
nie wywołał tę drożyznę, tłumaczy się 
iatalnym stanem dtózż podzniesikich, na 
których w bieżącym tygodniu panują 
istne roztopy: K 


Kontrola odbiorników 
radiowych = ' 
rozpocznie się wkrótce w Łodzij 


Łódź, 9 marca: 

(it) Jak się dowiadujemy, w przysz- 
tym tygodniu rozpocznie się w Łodzi 
skrupulatna kontrola odbiorników ra- 
diowych, celem sprawdzenia czy wszy” 
Scy posiadacze mają zarejestrowane 
odbiorniki i opłacają ustalone kwoty ne 
rzecz dyrekcji poczt. 

Radjopajęczarstwo będzie Sarowa, 
tępione. W razie stwierdzenia, iż ktoś 
posiada radjoodbiornik bez zezwołei! 
cały sprzęt radjowy łącznie z aparąte 
zostanie skonfiskowany, niezależnie od 
wysokiej kary pieniężnej, jaka nałożoną 
zostanie na radjopajęczarzą. W interesie 
więc wszystkich, którzy dotąd nie za 
rejestrowali swych odbiorników leży 
aby uczynili to jeszcze w bieżącym ty: 
godniu: 


Konfiskata kokainy 
i sacharyny 


Katowice. 9 marca. 

Funkcjonariusze straży granicznejy 
skonfiskowali u Wiktora Jonasa 1.880 
gramów przemyconej kokainy, wartości 
3.500 zł. Pozatem zatrzymani zosta: 
przez śląską straż gramiczną Kalma 
Nitiasz, za przemyt 6 kg. Z 
Róża Silbigerowa za przemyt 350 za: 
palniczek. 
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Król zakrzyknął tak do zgrai: 
— Umba, umba mona fiskit. 
Co na polski się tłomaczy: 
Zaraz upiec przy ognisku! 


Rasputin znowu na widown 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 9 MARCA 
t Marzycielski, a przytem namiętny — lubi przy* 
rodę i zwierzęta, 
= Jest bardzo bystry i badawczy, obdarzony 
krytycznym intelektem — i może dzięki tym 
właściwościom osiągnąć dobre stanowisko czy 
w służbie państwowej czy też w wojskowości. 
j Okazuje doskonałe zdolności praktyczne. — 
zwłaszcza w kierunku pracy społecznej į ma 
dużo wrodzonego entuzjazmu, dzięki czemu mo- 
że osiągnąć dobre rezultaty jako. przywódca 
polityczny lub agitator. 
W sprawach pieniężnych nie jest zbyt ostro. 
żnym i;nieraz popełnia pod tym względem po* 
ważne błędy. Nie można powiedzieć o nim, aby 


był toriczłowięk -uiegodny. zaufania — ale jezo|, 


«spaniałomyślność i szczodrość idzie- nieraz 
zadaleko.| © syve w ct 

Duszą jego miotają silne namiętności. Łatwo 
unosi się gniewem. 

Czego «się strzec winien? © 
. Aby jego kłótliwa natura nie była powodem 
antagonizmu, jaki może względem niego budzić 
slę w otoczeniu — co może doprowadzić do 
wstrząśnień życiowych. Brak wewnętrznej har- 
monji może w ten sposób zemścić się na jego 
życiu. ; 

Co mu grozić może? 

- Przedewszystkiem — bolesne. rozczarowanie 
| przejścia uczuciowe, Pozatem — mogą mu gro 
zić niebezpieczeństwa od broni siecznej — wo- 
bec czego nie powinien się na nie narażać, 

Kobieta dziś urodzona jest przywiązaną do 
swego domowego ogniska i lubi upiększać swe 
mieszkanie. Posiada dużą wrażliwość artystycz- 
ną, poczucie kolorytu i słuch muzyczny — inte- 
fesuje się poezją I wszystkiem co romantyczne. 
Jej ruchy są pełae wdzięku — co zwłaszcza 
przejawia się w tańcu. 

Jest to osoba miłosierna, chętnie pomagają- 
ca jednostkom cierpiącym I opiekująca się upa. 
dłymi. 

) Zazwyczaj ma kilkoro dzieci, a nieraz za» 
wiera dwa małżeństwa lub dłuższe związki. W 
życiu praktycznem może oslągnąć doskonałe 
ezultaty w związku z sanatorjami, zakładami 
izolującemi od towarzystwa ludzkiego jak szpi- 
tale, Klasztory i t. p, a także w zwłązku ze 
sztuką, fotografią, perfumami, artykułami aptecz 


tymi i wszystkiem, co związane z wodą i pły- i 


nami, 

Oczy jej mają wyraz marzycielski, a włosy 

miękkie i bujne. W młodości może podlegać 
akimś cierpieniom — lecz później zdrowie jej 
się poprawia i może zrobić karierę. Trzeba do- 
iać, że z wiekiem staje się bardziej korpulentna 
| Małżeństwo człowieka tak urodzonego jest 
zazwyczaj pomyślne i przynosi szczęście, 

DNIA 9 MARCA URODZILI SIĘ: 

ś-ty Alojzy (Luigi) Gonzaga, hr. Stanisław Sie- 
rakowski, b. przywódca polaków w Niemczech, 
Franz Joseph Gall — twórca frenologil, Honore 
Gabriel Riquetti, comte de Mirabeau — fran. 
cuski mąż stanu, Malpighi — znakomity anatom, 
Herman Vambery — znakomity orjentalista wę- 
*ierski, Jean Baptiste Kleber — namiestnik Na- 
póleona w Egipcie, v. Heeringen — znany ge- 
era} niemiecki z okresu wojny europejskiej 
oraz gwiazdy ekrana Walter Mier I Lilian 
Braithwaite. 


i 
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Codzienny sensacyjn 


Pręży mięśnie nasz detektyw, 
Rwać chce więzy — nadaremnie, 
— Oj, niedobrze — myśli sobie, 
Zaraz beisztyk zróbią ze mnie... 
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Kubuś — detektyw i jego pies Medor 


y film „ćxpressu' z nagrodami 
Serja dziesiąfa 
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Już ogarnął czarnych diabłów 
Szał przed ucztą opętańczy 

A czarodziej, wielki Kali 
Przed ogniskiem solo tańczył: 


Semsacyjmy proces w Lomciynie 


Upiorny mnich, demon carskiej Ro- 
sji — Grisza Rasputin stał się znowu 
sławny w związku z sensacyjnym pro- 
cesem sądowym, który się odbył w 
Londynie. 

Kto i dlaczego zamordował Raspu- 
tina? W jaki sposób i z czyjej ręki 
zginął rozpustny mnich? Dotychczas 

yło wiele niedokładności odnośnie 
śmierci „Griszki'+« Było wiele momen- 
tów niejasnych, zawikłanych. Obecny 
proces w Londynie wniósł dużo świa- 
tła i przypomniał awanturniczo - sen- 
Sacyjne przygody potwornego mnicha, 
który usidliwszy carycę odgrywał po- 
ważną rolę w polityce carskiej Rosji.. 
„Proces sądowy wytoczyła wielka. 
księżna Irena Aleksandrówna, małżon* 
ka księcia Feliksa Jussupowa, ` skarżąc 
wytwórnię filhową -Metró "Gółdwyn 
Mayer“ o to, że w filmie wyprodiuko- 
wanym przez tę wytwórnię p. t. „Ra* 
Sputin* została ona zidentyfikowana z 
kochanką Rasputina, księżną Nataszą. 


Przy natłoczonej sali rozpoczął się 
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Nr. 68 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


A Medorek?.. Obok pana 

Z zatroskaną usiadł miną 

Widać — cierpi — dzielny szczeniak, 

Bo mu z oczu łzy wciąż płyną!.. 
(Dalszy ciąg jutro), 


Miniatury 
Bohate 


Samowarczyk kocha pannę Malwinę, Bo też 


monstre - proces, w którym zeznawali: | panna Malwina jest naprawdę młoda i ładna, 


morderca Rasputina książę  JUSSUDOW; |Nogi ma 


historycy, którzy badali dzieje carskiej 

Rosji, attache wojskowi, akredytowani 

przy rządzie carskim i wielu innych. 
Jak grom uderzyła w salę zeznanie 
Jak grom uderzyło w salę zeznanie 


jak baletnica. 1 wogóle. Niczego, 
niczego, 
Pewnego wieczoru Samowarczyk udał się « 
piękną Malwiną do parku, Chcieli raz spędzić 


| wieczór bez świadków, Usiedłi na ławce. 


— Malwino, bogdanko serca mego, powiedz, 


nie, które wywołało olbrzymią sensację. kochasz mnie?,. — pyta Samowarczyk, 


— Zostałem zaproszony przez Pu- 


— Kocham.. — odpowiada słodko skromne 


ryszkiewicza, bę miałem zamordować | dziewczę. 


'Rasputina! — oświadczył świadek: 
Przebieg procesu, sensacyjne zezna- 
nia świadków i motywy  skazującego 
wyroku znaidą Czytelnicy w. 10 nume- 
rze Panoramy". Poza tem numer ten 
zawiera sensacyjną korespofiencię Z 


z. 


Samowarczyk tuli ją do siebie. Ona tuli do 
siebie Samowarczyka, Księżyc świecj, Jest 
poetycznie i nastrojowo,, 

— Ach, Malwino,, — wzdycha Samowar- 
szyk. 


_— Nie trajluj, chorobo, tylko ręce do góry. 


tdapesztu p. tŁ „Afera SEK$ualna", WY” fi basta == rozlega się nagle tuż obok nieprzye 


wiad że: słynnym gwiazdorem  Cheva- 


Hieren, sensacjć KryhinaMią 2 Chicago 


„Piękny Ali — indyjska trucizna”, oraz 

wielę ciekawych nowel, obfity dział hu- 

mofu i rozrywek umysłowych itp- itp. 
Cena numery 20 groszy. 


Hale? Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


7,00—7,05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze', 

1.05—7,25: Gimnastyka, 

7.25—7.35: Muzyka z płyt. 

7.35—7,40: Dziennik poranny, 

1.40—1.55: Muzyka z płyt. 

7,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 

8.00—8.05: Odczyt. progr. na dzień bieżący, 

8.05—11.40: Przerwa. 

11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 

11,50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 

Krakowa 


Z . 
12.05—12.30: Muzyka popularna z płyt, 
12.30—12.33: Wiadomości meteorologiczne, 
12.33—12.55: D. c, muzyki z płyt. 
12.55—13,00: Dziennik południowy, 
1300—15,25: Przerwa, 
15.25—15,30: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 


dlowej w š 

15,40—16.40: Godzina: muzyki jazzowej w wyk. 
orkiestry teatru „Cyganerja* dyr. Zdz. 
Górzyńskiego i Eugenjusz Bodo (piosenki), 

16,40—16.55: Przegląd wydawnictw, f 

50: Recital śpiewaczy Marji Roessler- 
Stokowskiej (msopran). 


nieņia programów szkoły powszechnej“ — l 


głosi nacz, 


19.05—19,10: Odczyt. progr. na dzień następny. 
19.10—19,25: Rozmaitości, ` 
19.25—19.40: -Feljeton - aktualny- F: 


19.40—19,47: Wiadomości sportowe, 
19,47—19,55: Dziennik wieczorny, 
20.00—20.02. „Myśli wybrane, 


20.02—20.15: Pogadankę muzyczną wygłosi dr, | 


Alicja Simonówna. 
20.15—22.40: Koncert symfoniczny z A 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra f 

harmoniczna pod dyr, Emila Coopera, 
W. "przerwie: Feljeton literacki, 
22.40—23.00: Muzyka tan z danc. „Oaza*, 
23.00—23.05: -Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom. policyjny. 
23,05—23.30: D; c. muzyki tanecznej. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. Moskwa. Stalin, „Faust“ — ope- 
ra Goimoda. Transmisja z Teatru 
Wielkiego. j 
20,00. Oslo. Koncert symfoniczny, 
20.00. Bukareszt. Koncert symfoniczny 
z Ateneum. 
20.10. Szfutgart, Koncert: symfon. 

20.10. Koenigswusterhausen (Frankfurt). 
„Mikado“ — operetka Sullivana. 
20.10. Lipsk. „Wesołe kumoszki z Wind- 

soru* — opera komiczna Nicolal'ego. 
20.15. Heilsberg. Koncert symfon. 
21.00. Praga Koncert symfoniczny. 
21.00. Medjolan. Koncert. symfon. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga. Solista 
Carlo Zecchi (fort.). 


21.10. Sottens. „Epave'—operetka Tes- 


SZĘdA, 09640 3 
21.10. Poste Parisien... Koncert symfon. 
22,00. Luksemburg. Koncert symfon. 
iń?AdOdpyck: cznyi 


Wielka kradzież w Wilnie 


Łup złodziei sięga 


Wilno, 9 marca. 
Do składu p. Mandelsztama, miesz- 
czącego się przy ul. Kwiatowej nr. 4 
włamali się złodzieje i skradli znaczną 
ilość naiprzedniejszych futer oraz szcze 
ciny. Skradzione towary złodzieje ne- 


wartości 25000 zł. 


ładowali' na wóz i odjechali. 
Straty sięgają sumy 25.000 zł. 
_ W toku dochodzenia policja areszto- 
wała kilka osób, podejrzanych o udział 
w kradzieży, x 


gay głos |] z mroku wyłania się groźna postać ' 


eszka z tewolwerem w" ręku: 

Malwina struchlała. 

Samowarczyk — jak wyżej. 

Rzezimieszek zbliżył się i łypiąc oczyma x 
poza czarnej maski, krzyknął: 

— Forsę dawaj! Czego się gapisz?.. NOl. 

— Ja. ja. nie., mam, forsy. 

— To zegarek dawaj! 

— Jan ja, nie,, mem zegarka. 

— Bez zegarka na ulicę wychodzisz, łamago 
jedna?! I to się dzientelman nazywa, karto- 
flarzu łachmaniarskij„., A papierośnicę masz? ta 

— Jestem... niepalący,,, 

— To co?.. Z niczem, psiakrew, odejdę?,, 
— warknął rzezimieszek i spojrzał na piękną, 
zapłonioną Malwinę. — He.. Skądżeś wytrzas- 
nął taki kwiatuszek?,, — uśmiechnął się do 
dziewczyny, — Fajna, bo fajna. Chodź mała.. 

I przyciągnął ją ku sobie... 

— Panie" — Samowarczyk, 
— To moja narzeczona! S 

— Twoja, czy nie twoja, nikt cię nie pyta, 
rozumjesz?.. A jak się nie pytają, to milcz! 

— Pa.. panie, 

— Siadaj na ławkęj.. Jeżeli mi się podnie- 
siesz z tej ławki, to cię zakatrupię, jak psat.. 

Groźba poskutkowała. Samowarczyk umilkł 
j usiadł, Zbrodniarz nie żartował, Pogroził 
Samowarczykowi rewolwerem i pociągnął za so» 
bą piękną Malwinę.., 

Po kwadransie Malwina wróciła zapłakana, 
Wyglądała — pożal się Boże., 

— Jak ty wyślądasz?,. Ha-ha-hal., — śmiał 
się wesoło Samowarczyk, — Ha-ha-hal,., 

— Ty się śmiejesz?,., On mnie zbezcześcił, 
a ty się śmiejesz?.,. 

— Oh. oh,, — pękał ze śmiechu Samowar« 
czyk, — Bo ty nie wiesz co byłol... Oh, oh, 
Nie mogel.. Ty nie wiesz co było! Ja się 
trzy razy podniosłem z ławki, a on mi nic nie 
zrobiłł,,. 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach i szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne, 

LILI HIRSZMAN. 
Kilińskiego 14, 2 więtro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 1 14. 

Tel. 143-21 


DAKNENYNNNYAOYNYWNYWYNAYNWAK 


DAMAK CUSA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 


nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go. ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit powa "Na podsta odstawie tego 
kwitu Chudzik leca o w której 
znajduje are zi M walą zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik rf 
je się, że jest synem kato, we ufa. "ai 
zostat 

Chcąc się pos upiomej Rijaseta a 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to R kirg 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ra 
go szy ojca. Sprawa oparła si cod 
pomocy tajemniczego 
ska Chu został zwolniony. Po wyjściu 


na solnakć Chudzik dowiedział cię, że” oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga- Toporski, Rada 


niemowlę zamieniony 
może jednak narazie wydosta 
swego ojca, 


ry uważał dotychczas za swego syna 
rola sh ror zo awanturnika i 
hultaja, a Chudzikiem 


zaw ak że się tr ae tragicznego napięcia 
walka o tytuł i sę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego ae 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
paks słynącą ze swej sta vag urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W jej mistar- 
ne sidła wpadł dy go Chudzik, który za- 
Kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
narzeczoną — Stefcię,, 
pz” ek O ajaka 
Po wielu c u uzyskuje 

w końcu tytuł” brubiowski lecz tego same- 


go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 
r 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym 6padkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku noras 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźącą Księżniczkę. 


Nie może o niej zapomnieć., Pizypom- 
niawszy sobie jednak, ile udręki zniósł 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i nie zwracać ma nią 
Żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- 
wiaduje się, że Księżniczka posiada przed- 
śmiertny list iego ojca. Udaje się do niej po 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość 
j oświadcza,że nie odda niu itsti; dopóki 
on* jej również nie pokocha. 

Jan odrzuca” Stanowczo tę "myśl, pamię- 
tając o złożonej przysiędze, 

Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy 
jego obojętnością, wysyła do niego pożez- 
nalny list j nikt nie wie co się z nią stało. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbiisek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu. 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym. mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem“, Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 


Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 


Jak się okozało, Wanda wraz ze swą 
starą matką i narzeczonym, Lucjanem, prze- 
niosła się do Katowic, zdzie Lucjan wynajął 
dla nich pokój w eleganckim hotelu. Matka 
namawia Wandę, żeby wyszła zamiąż za 
Lucjana. którego uważa za przyzwoitego 
chłopca. 

Wanda pokryjomu marzy jeszcze o Janie, 
dawnym Jasiu.. Lucjan zasypuje ją prezen- 
tami. Pewnego dnia przybywa do niej wraz 
zę swymi dwoma kolegami — Kazikiem | 
Florkiem — poczem wszyscy we czworo 
udają się do Bytomia, zdzie Lucjan miał się 
wystarać dla niej o posadę. 

Lucian upija Wandę i sprowadza ją do 
swei „kawalerki. 

Okazało się, że Lucjan stół na czele 
szaiki przemmytniczej, która w nocy wybra- 
ła się z Bytomia do 2. odd 

Wanda jest zro 


Po kitku dniach Panda. 4 Lucjan epotka- 
it się w cukierni, 

cay zamierzał już ją pożegnać, Wanda 
zapytała: 

— Czy więcej nie masz må nic do po- 
więdzenia?.,, 
— Czego chcesz jeszcze?.., 

rzylkro mi, że ray są nóe pamiię- 
ć 


się, — Poco, 


pozdkaZE aa dB M ROBIŁO SWANN 


— Nie pozwolisz chyba na to, żeby 
twoje dziecko nie miało ojca.» 

— Dziecko?.. Głupiutka jesteś.. 

I roześmiał się głośno, wyciągając 
rękę na pożegnanie. 


KSIĘŻNICZKA. CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— To się jakoś zrobi, nie bój się... 
Ha-ha-ha!.. Dziecko!.. Bądź spokojna... 
Bądź zdrowa:.. 

I wyszedł, zostawiając ją samą, 


Rozdział sto osiemdziesiąty pierwszy 


Tamcerz 


Następnego dnia był punktualnie o 
BL OWA? Wanda leżała jeszcze w łóż- 


— Wstawaj — rzekł do niej przez 
drzwi — Nie mamy Czasu... 
Nie pojadę... — odparła Wanda. 
Źle się czuję... 

— Dziś nie możesz odmówić... Spra- 

wa jest ważna.. Jeżeli dziś nie poje” 
ieaz, całą sprawę djabli wezmą- 

Pani Łapińska zmarszczyła brwi, 

— Cóż to?.. — zapytała — Znowu 
jedziecie do Bytomia?.. Poco ciągle do 
tych szwabów jedziecie?.- 


— Musimy. prosze pani.. Dyrektor 
umówił się dziś ze mną... To spotkanie 
nasze jest dziś konieczne. Stawaj, 
Wando... Chyba. że nie chcesz pole: 
chać, w takim razie porozmawiam z 
twoją matką... 

Wanda zerwała się z łóżka. 

— Zaczekaj! — odparła rozgniewa* 
nym głosem — Zaraz! 

Pani Łapińska przysłuchiwała się 
tej rozmowie z rosnącą uwagą. ly- 
czuwała, że coś tam się nie klei... Nie 
A: jeszcze dokładnie o co cho- 

£. 

Po kwadransie Wanda była już go” 
towa do wyjścia: Na ulicy jeszcze się 
opierała. Ale Lucjan był bezwzględny. 
Zapewnił ią, że „robota: tym razem 
będzie bardzo łatwa i nie wymagająca 
z jej strony „czynnej interwencji... Po- 
ds będzie im towarzyszyła nic wię* 
ce 

Pojechała. 

W Bytomiu Lucjan zaprowadził ją 
do „Pavilonu*. Był to luksusowy lokal, 
w którym wieczorami odbywały się 
występy kabaretowe. Tam spożyli ©- 
biad. Lucjan spieszył się bardzo. Pilno 
mu było, by z kimś się rozmówić. Zo- 
stawił więc Wandę w „Pavilonie“ 
wyszedł z Kazikiem. 

Wanda nie nudziła się, Tuż przy dru 
gim stoliku, vis-a-vis, usiadł przystojny 
młodzieniec, Twarz miał starannie o0- 
goloną, nosił świetnie skrojony gamt 
tur Nie spuszczał wzroku z Wandy 
raz uśmiechnął się nawet do niej. 

Mijały godziny. Lucjan nie wracał. 
A piątej w „Pavilonie' rozpoczynał się 
ative“ 

Zebrało się sporo osób. Jazzbando* 
wa orkiestra przygrywała gościom do 
tańca, Wanda chciała wyjść, lecz nie 
wiedziała dokąd. Z konieczności przy” 
glądała się więc tańiczącym parom. Na- 
gle usłyszała cichy głos: 

Przed nią stał ów młodzieniec z 
sąsiedniego stolika. Teraz nosił jednak 
smoking. Wanda zrozumiała... 

Podniosła się, Ucałował jej rękę i 
przedstawił się: 

— Henryk Majdan.. 

Tańczyli przytuleni do siebie. 

— Czy pani jest tu sama?.. 
pytal. 

—-Nie.. Czekam właśnie na kogoś. 


— odparła. 
— Czy na tych dwuch panów, 
którymi fas Jadła pani obiad?., 


— De pani chyba tu nie mieszka?., 
. W Katowicach... 

— fe] tak... W takim razie zoba* 
czymy się tam pewnie wkrótce. 

— Dlaczego?.. 
Bo w przyszłym miesiącu będę 
występował w „Esplłanadzie” w Kato-! 
wicach.., 

— Czy pan fest tancerzem?.. 

— Tak, proszę pani.. 

— Czy to miły zawód?.. 

— Jak każdy zawód... 


i 


— za” 


Mnie odpo- 


> 


Lubię wolność... I nie umiem 
długo przebywać na jednem miejscu... 
Orkiestra przestała grać Majdan od- 
prowadził Wandę do stolika. 
Chciał się z nią pożegnać, lecz Wan- 
da zatrzymała go. Podobał jej się. Mi- 
ło się z nim rozmawiało. 
— Może pan usiądzie... 
cza$?... 
— Ja mam zawsze czas, łaskawa pa- 
a Szczególnie dla gości... 
— Nie chciałabym, aby mnie pan 
traktował jak gościa... Sama potrafię 
dobrze się. bawić... 

— Nie wątpię... 

W tei chwili spojrzał na drzwi, przy 
Aria stał Lucjan, rozglądając się do- 

a. 
— Oto pani przyjaciel... — rzekł Maj 
dan. — Żegnam panią... Jeżeli pani bę- 
dzie kiedyś w Bytomiu, proszę tu wstą- 
pić... Albo może pami mi poda tutejszy 
adres?... 

— Nie mam tu adresu... 

— A w Katowicach?... 
— Mieszkam w hotelu „monopol“... 

— Dziękuję pani bardzo... Mam pani 
wiele do powiedzenia... 

Z temi słowami oddalił się szybko. 
Lucian zbliżył się do stolika. 

— (o to za LOU — ~ ZPRY IEG 
dając. neton : A 

— Tancerz... 
Fa +L. Zakazana morda... 
od ciebie?... 

— Skoro tyś o mnie zapomniał mu- 
siał kto inny zaopiekować się mą oso- 
Az 

— Nie miałem czasu... 
iedżiemy stąd... 
Jakto?.... Dlaczego?.., 

— Nie udało mi się dziś wszystkie- 
go załatwić... 


wiada.-. 


Czy ma pan 


sia- 


Dziś nie wy- 


przeprawiał.. Wyijedziemy stąd jutro 
zrana... 

— Więc mamy tu zostać na noc?... 
Gdzie?... 


— Myślisz, że w hotelu nas nie przyj 


— Mama będzie niespokoima.., 

— Zadzwonisz i uprzedzisz, że nie 
przyjedziesz... 

W kwadrans potem przybył Kazik. 
Udali się do hotelu. Kazik i Lucian wzię- 
li jeden pokój, Wanda drugi. 

Pokój Wandy był jasny, miły. Po- 
iożyła się na kanapie i zdrzemnęła się 
nieco. 

Wieczorem zbudził ją Lucjan. Za- 
proponował spędzenie wieczoru w loka- 
lu. Zwiedzili kilka „tancbud*, lecz ni- 
gdzie nei mogli się usadowić. 
Najlepiej w  „Pavillonie*... 
rzekł Kazik. — Tam przynajmniej jest 
wesoło... 

Lucjan wahał się. Wreszcie wsiedli 


do Eee 
W „Pavillonie* było rzeczywiście 
majweselej. Zajęli oddzielny stolik w 


loży. Lucjan zamówił kolację i wimo. 
Tańczyła na zmianę z Lucjanem 


kilka 


ła!.. Bo teraz zmieniło się wszystko... 


„Czego Ko 


—— —— 


W nocy nie będę się’ 


Napieał JERZY BAK Wa 


Kaziktem. W pewnej chwili podczas 
tańca ujrzała Henryka Majdana. Tań- 
czył z jakąś blondynką. Uśmiechnął się 
do niej zdziwiony. 

Odpowiedziała mu takim samym u- 
śmiechem. Było to w chwili, gdy tań- 
czyła z Kazikiem, który nic nie wie- 
dział. Majdan zbliżył się więc umyślnie 
do niej i szepnął jej coś do ucha. Ro- 
ześmiała się głośno, ale wnet się po- 
wstrzymała, pamiętając o obowiązują- 
cych ją konwenansach. 

W czasie drugiego tańca z Kazikiem 
tancerz wsunął jej do ręki zwiniętą 
kartkę. 

Wanda schowała ją do torebki, Roz- 
winęła ją dopiero w hotelu, w swym 


Majdam pisał: 

— „Odkąd ujrzałem panią świat 
wydaje mi się piękniejszy. Za- 
zdroszczę tym, którzy z panią tań- 
czą. Więcej nie mogę zmieścić na 
tej kartce, więc zasyłam tylko mi- 
ljon całusów”, 

Uśmiechnęła się po przeczytaniu tej 
kartki. Zasnęła z myślą o pięknym tan 
cerzu, który wiódł ją po sali, wysadza= 
nej mieczami... 

Dziwne bywają czasem sny. Naza- 
jutrz zapomniała © tancerzu i o mie- 
cząch... 

Obudziło ją pukanie do drzwi. 

— Wstawaj.. — przynagłał ją Lu- 
cjan. — Musimy się zabrać do roboty... 

Z hotelu pojechali zmowu do dwu- 
piętrowego domku za miastem. Lucjan 
kazał jei się tam przebrać w chłopskie 
szaty. Z przewiązaną chustką przez 
głowę i w wiejskim kożuchu wyglądała 
jak prawdziwa chłopka, 

Potem z walizkami, wypchanemi za- 
palniczkami, jedwabiem i sacharymą pô- 


jechali ku granicy. Czekały tam=wa nicho 140 


dwa jednakowe wozy, naładowane kar- 
toflami. Woźnicami byli 
cian, obydwai przebrani jako furmani. 
Wanda siadła na kartoflach pierwszego 
wozu i obydwie fury, jedna za driwą, 
ruszyły ku granicy. 

Jeden z wozów, ten, w którym ukry 
te były walizki z przemytem, zatrzymał 
się opodal budki strażniczej za drzewa- 
mi, dmigi zaś, naładowany tylko karto- 
flami, na których spoczywała Wanda, 
podjechał pod samą. budkę. Celnicy 
wyszli, by sprawdzić zawartość wozu. 

Stwierdzili, że prócz kartofli nic tam 
niema. 

— A dokąd te kartofle wozicie? — 
zapytał jeden ze strażników. 

— Tu niedaleko... Do Starczyka. £o- 
spodarza zaraz tu za Łagiewnikami... — 
odparł Lucjan. 

No, dobrze... Chodźcie, 
pokwituię.., 

Strażnik wszedł do budki z papiera- 
mi. Lucjan poszedł za nim. Przed bud- 
ką strażniczą nikogo nie było 

Z okazji tej skorzystał czemprędzej 
Kazik, siedzący na ukrytym drugim 
wozie, w którym schowane były wali- 
zy. Pierwszy wóz cofnął się szybko, a 
jego miejsce zajął taki sam, lecz drugi... 
Wanda przeszła również na podstawło- 
ny szybko wóz tak, iż o wykryciu pod- 
stępu nie mogło być mowy... 

Po chwili strażnik wyszedł z Lucia- 


to wam 


nemi, który wdrapał się na wóz i trzas- i 


nął batem. 
Nikt mu nie przeszkadzał, choć prze- 
woził przez granicę ukryte w karto- 


il flach walizy z przemycanym towarem... 


Rozdział sto osiemdziesiąty drugi 


Pierwsze rozdźwielci 


znowu nie przychodził przez |tańczył... Majdan 
i A Wanda tak na niego czeka- | oczy... Majdan nosił najlepiej skrojony 


miał najpiękniejsze 


smoking... À jak się uśmiechał?... Nie mo 


Teraz chciała czemprędzej ` pojechać do gła zapomnieć jego uśmiechu... 


Bytomia, by zobaczyć Majdaná... Ciągnę 
„ło ją coś ku niemu, przy jego boka czuła 
"się bezpieczniejsza. Maidan najładniej 


Dalszy ciąg jutro 


Vo ae 


Kazik i Liqe**"** 


e 


, 
+p 
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Zemsta w obliczu śmierci; kóscóWska 


, Umierająca oskarżyła fałszywie niewinną kobietę, chcąc zemścić przyjmuje: 

| się za obmowę. — Zeznania brata przyczyniły się "Gdańskiej 37 

, do uwolnienia niewinnej tel. 232-55, 

h Wz Wilno, 9 marca.j Tymczasem wyszła na jaw przykraj w sądzie apelacyjnym. ię Piotrkowska 294 
upranach (pow. oszmiański) tajemnica narzeczonej — jej ciąża. Sąd, opierając się na zeznaniach 


„wydarzył się następujący wypadek. | Chcąc uniknąć złych języków komo-|brata Siwickiej, uznał niewinność Bo- (przy Górnym Rynku). 


Do krawca Bożanowa przyszedł zna ; szek, zdecydowała: się Siwicka na po-|żanowej i została ona uwolniona od wi- 
jomy młody wieśniak i prosił, by muj ronienie. Wpadła jednak w nieodpowie | ny i kary. 
jaknaiprędzej doprowadził do porządku | dnie ręce „operatorskie”* i dostała za- 


jego Świąteczne ubranie, gdyż potrzeb-| każenia krwi. i Ji 

„ne mu jest ono na jutro, bo jutro praw- Kiedy znajdowała się w stanie bez- y na 2 ro nid po U inem 
= dopodobuie odbędzie się jego Ślub. nadziejnym, zawołano do niej lekarza. 
j Zaintrygowana tą wiadomością pani| Lekarz zapytał umierającą, kto doko- Zwyrodniały młodzieniec zgwałcił 8- letnią dziewczynke 
| majstrowa zaczęła rozpytywać klijenta | nał zabronionej operacji. Wówczas Si- 


_ kim jest szczęśliwa narzeczona. a gdy | wicka wskazała na żonę krawca Boża- Lublin. 9 marca.] Młodym zwyrodnialcem zaięła się 
| dowiedziała się, że jest to panna Kata-| nowa, twierdząc, że ona jest sprawczy«| W Lubartowie dokonana została o- |policja. „| 
! rzyba Siwicka, poczęła ją w oczach na*| nią niedozwolonego zabiegu. hydna zbrodnia, która wywarła wstrzą Niesłychana ta zbrodnia jest szero- 

rzeczonego obgadywać, malując jej Lekarz doniósł o tem policji i Boża: |Sałące wrażenie wśród miejscowej lud-|ko komentowana wśród mieszkańców 
osobę w nader ujemnem świetle, Mię-| nowa stanęła przed sądem okręgowym. | ności, ; Lubartowa. 

| dzy innymi opowiedziała, że Siwicka, który skazał ją na 3 lata więzienia. 16-letni syn mieszkańca lubartow- 

gdy była na służbie w mieście, zacho-| + Tymczasem sprawa przybrała nie-|skiego, Józef Jakubczyk, wciągnął 8- KMuzżunwęg auppie lc. 


| wywała się niemoralnie. spodziewny obrót. Brat zmarłej Siwic= |letnią dziewczynkę do pustej szopy, iś w nocy „oźmuja następujące apteki: 
Narzeczony powtórzył „rozmówkę* | kiej, który wiedział, że siostra jego je-, gdzie dokonał na niej gwałtu. Nieszczę- |$ukc. M. Kasperkiewicza IO gó 54), Sukc. 

narzeczonej, Pomiędzy narzeczonymi| dynie z zemsty oskarżyła Bożanową,j śliwe dziecko znaleziono zemdlone i od rz ont ny yi vi ki fo | W, „Szala 

powstała kłótnia i w rezultacie ślub zo-| doniósł o tem władzom i obecnie spra- Paa 4 Lb odka 1 


dano je natychmiast pod opiekę lekar- Przejazd 19), M, Lipca (Piotrkowska 193), A 
stal odłożony, wa ow odbyła się ponownie! ską. | [Richt i Ln i 


ichtera i Łobody (11 Listopada 86). 


Dziś i dni ZSEE dozy austrjacki film w Polsce! 
Mówiony i śpiewany po niemiecku! — djalekt wiedeński — 


PR Z YG0 DA NA LIDO 


"m-e ALFRED PICAVER, NORA GREGOR i SZÖKE SZAKALL 


4h) ZWIESESP GK ni 1 


ADRIA 


Przejazd 2 
1 EMMOJS 


CENY MIEJSC: I seans 54 i 85 g 


nast. II] 85 gr. II 1.09, I 1.30. Nadprogr. tygod. śrotekowy: — Passep. nieważne. i e. Sh Ee, m Be G AD. 
DES dod awian. Pip, Mewan o E 

g Dziś i dni następnych! Emocjonujące arcydzieło 
o N. 
ać. zai Kd! 
L BY AA 
à 

, d z najpięknię ! 
2 messen MARY GLORY. 
z Nante puy. program: „NIE BĘDZIESZ KURTYZANĄ“ 


z MEC LEMONNIER i HENRY GARATEM. 


SERCE (LE BRZYMA | CORKA PUŁKU 


Największe arcydzieło filmowe. W roli głównej: 


W roli głównej: Niezrównany . > A RS RH Y | © | RE D = A 
Wallace Beery, Rica rdo Cortez Najweselsza i melodyjna farsa woj-skowa na tle życia w zwardyjskim z 


Bohater filmu p. t. „Noce Portowe** arnizonie, 


Dźwiękowy 
Kino - teatr 


Dziś i dni 
następnych! 
Wiejki podwójny rewe- 


i Nadprogramy: Dodatek dźwiękowy P. A. T. Ceny miejsc popularne. - 
Początek w dnie powszednie o godz. 4 pp, w soboty, niedziele i święta ogodz. 12. Na pierwsze seanse ceny znacznie zniżone. 50-10 


lacyjny PROGRAM! 


Kino-Dźwiękowe | L DZIŚ PREMJERA. 2 szlagiery w jednym programie, H, 


39 | Genialny tenor JOSE MOJICA w rewelacyjnym arcydziele z życia | Arcyfilm osnuty na tle głośnej powteści Leblanca p. t 
| cyganów KR j C Y G A N z W ARSEN LUPIN, dżentelman—włamywacz 
T Ó © Wielki dramat sensacyjno =- kryminalny z udziałem T hiihii akto- 


Film, odznaczający się świetnemi przebojowemi melodjami, wspaniałą grą rów dramatycznych, braci JOHN i LIONEL BARRY 
i reżyserią. W roli kobiecej: piękna ROSITA MORENO. Początek seansów o godz. 4-ecj, Na pierwszy pa miejsca od 54 gr. 


j VARIETE — DANCING Dziś i codziennie, 10 atrakcyjnych numeròw. 

| e od godz. 5 áá Pełn rogram atrakcyjny od 10 w. $ 

| LI A B ARIN" s N do 9-ej daj LE] FIVE EO 00 AE Z obsługą, = do rana kabaret— dancing 
| Narutowicza 20. Tel. 150-66, 154-60. Ceny konkurencyjne. konsumcja 1 zł. — GABINETY. 
| a WSE PSZ TI OE ZOZ ROEE 


DOKTÓR zd PROSZEK DR. MED. DR. MED, 


W. żapunowski fe Ei S. Kryńskaji, szificie |b. BERMAN 


Ptotrk ka 70, tel. 181-83. 
ROBT SKONE. CHOR. ATY I WENERYCZ Specjalista chorób weneryczńych, 


F 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE (kobiet Choroby skórne 
y i dzieci) kórnych I moczopłciowych 
ti pień A deió.ć, do ż i pól MIGRENĘ. ALINA po pol, w niedziele i święta od 3—4. PIOTRKOWSKA 56 e ta u 
„1 od 6 do 8 I pół wiecz. W niedsieej BÓLE ZEBÓW, Sienkiewicza 34 narri EME y a PSA 4% 
. i świętą od 10—1. a ADA telef. 146-10 od I p= A 0 wiecz, w nie- "SCENY LECZNICOWE, ` 
s! l ele i święta o 
| DOKTOR FOTYTI PLAG REYMONTA KÓZ 


spec, chor. wenerycznych. skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel, 132-28 


Przyimuje od 9—11 rano | od 6=8 w 
W niedziele I święta od 10—12. 


SOTYCU BAZA Ceny lecznicowe. Dr. mb. 
| | |STAWOWE, KOSTNE iTP Nowo ~ Zarzewska 10 |=" 
| tel. 139-39. ZJ 
j WZYWAMY WSZYSTKICH, ODCIOWS i 
"| Ambulatorium którzy nie nabyli losu do Lej Klasy. 
f b ARE y zaopatrzyli*się w losy 2-ej w 
ACE: R roen ES MUS Ee AEREN znanej kolekturze Gidea WEWNETRZNE 
z KURT WYTRZYC, Piotrkowska 141. 
| przy Stow. „Nosen Lechem". Ciągnienie juź 14 marca. Gda iska 37 
Bnalizy.— Gabinet dentystyczny. TeL 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór, 


ENA 


Opieka lekarska nad sportowcami 


winna być zaprowadzona w jaknajszybszym czasie 


Ciągle się mówi o potrzebie opieki | sportowym wskazówek, oraz porad od 
lekarskiej nad sportowcami. Nasze na-; 


czelne władze sportowe, jąk państwo- 
wy Urząd Wychowania Fizycznego i 
Rada Naukowa Wychowania Fizyczne- 
go, obradują i konferują na temat, atoli 
sprawa nie posuwa się naprzód, 

Najlepszym tego dowodem fakt, że 
na blisko pół miliona czynnych spor- 
towców zrzeszonych w związkach, za- 
ledwie zgórą 20.000, zdołano zbadać w 
latach 1932—1933. Stanowi to zale- 
dwie 5 proceńt ćwiczących. Jeśli w 
dodatku zauważymy, że zbadani nie 
pozostają pod stałą opieką lekarską, a 
byli zbadani tylko jednorazowo. to stan 
opieki lekarskiej nad sportowcami oka- 
że się więcej niż opłakany. 

Kluby wykazują pod tym względem 
zupełny brak zainteresowania. Nie tyl 
ko, że nie troszczą się zupełnie o zdro- 
wie zawodników, że kwestia wpływu 
uprawiania przez nich sportu na zdro- 
wie, jest im zupełnie obojętna. ale — 
jak to się często zdarza — zmuszają 
nawet chorych, ludzi z organicznymi 
błędami, do brania udziału w zawodach 
sportowych. 

Stąd narzuca się konieczność zapro- 
wadzenia instytucji lekarzy klubowych. 
Oczywiście, t rudno żądać dzisiaj od 
klubów, by one finansowały tę insty- 
tucję. Wszak z kwestją tą połączoną 
jest sprawa szkolenia odpowiednich le- 
karzy obeznanych z dziedziną sportową 
Trzeba urządzać specjalne kursa dla 
lekarzy. Opodatkowanie klubów na ten 
cel jest niemożliwe. Tutai muszą 
przyjść z pomocą takie orzanizacje iak 
Ubezpieczalnie Snołec „miasto, pań 
stwo, wojsko, szkoła itd.” 

Jeżeli się zorganizuje” odpowiednia 
parat lekarski, wtedy należy natych- 
miast przystąpić do realizowania pro- 
blemu. Niezależnie od zasadniczej, 
kontrolnej opieki lekarskiej, należy za- 
prowadzić opiekę lekarską na boisku, 
podczas zawodów, zorganizować ratow 
nictwo sportowe. Czyli, obok lekar- 
rzy klubowych, trzeba stworzyć insty- 
tucję sanitariuszy i wyposażyć ich w 
dobre i kompletne apteczki klubowe. 
Pod tym względem Warszawa zrobiła 
już wiele, 

Przeptowadziła kilka kursów. wy- 
szkoliła kilkudziesięciu  sanitariuszy. 
zkompletowała apteczki klubowe, sło- 
wem uczyniła wiele dla dobra zdrowia 
sportowców. 

O sprawach tych pisałem kilkakrot- 
nie. Na ostatniem walnem zgromadze- 
niu PZPN, odbytem w ubiegłym mie- 
siącu, powziętą została na mój wniosek 
następująca uchwała: 


Walne zgromadzenie PZPN poleca o- 
kręgom zorganizowanie opieki lekar- 
skiej nad sportowcami, szczególnie nad 
piłkarzami, a to przez: 

1) powołanie do życia poradni spor- 
towo - lekarskiej, mającej za zadanie 
udzielanie zawodnikom i nowicjuszom 
Ruś i t zzo ia w | 


Bokserzy estońscy 


walczyć będą w Łodzi, 


Klub IKP zakontraktował na piątek 
6 kwietnia w Łodzi mecz bokserski z ze- 
społem reprezentacyjnym Estonii, który 
będzie bawić w naszem mieście przejaz- 
dem do Budapesztu na mistrzostwa bok- 
serskie Europy. 

Pięściarze estońiscy bawili już w Ło- 
dzi przed dwoma laty, pozostawiając 
dobre wrażenie. 


Xanada—Francja 2:0 
Mecz hokejowy w Paryżu 


"NV meczu hokejowym w Paryżu, w 
dniu WEZ OPAISZKC Kanada pokonała 
Francie 2:0.  (v) 


| 


nośnie do uprawianej, wgziędnie upra- 
wiać się mającej gałęzi sportu, 

2) zorganizowanie samopomocy spor 
towo - lekarskiej celem roztoczenią sta 
tej i doraźnej opieki lekarskiej nad czyn 
nymi członkami wszystkich zrzeszeń 
sportowych, 

3) utworzenie instytucji lekarzy klu- 
bowych, 

4) opiekę lekarską na bolsku pod- 
czas zawodów za pośrednictwem tak 
zwanych sanitarjiuszy sportowych, któ 
rych w tym celu należy specialnie wy- 
szkolić ma odpowiednich kursach, 

5) spowodowanie, by fa każdein bo- 
isku znalazła się odpowiednio wypo- 
sażona apteczka, s 3 

6) ubeżpieczenie żawotlłików dt nië 
zdolności do zarobkowania 
wanej uszkodzeniem spottowem. 


Dla zrealizwania powyższych zadań: 


należy: 

a) zainteresować świat lekarski i 
przysposobić przez 
wiednich kursów, lekarzy do racjonal- 
nej opieki nad sportowcami; 

b) wejść w porozumienie z organi- 


$ 
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zacjami takiemi, jak ubezpieczalnia 
społęczna, miasto, pañstwo, wojsko, 
szkoła, co miałoby na celu zwolnienie 
klubów, czy związków od obowiązku 
ponoszenia kosztów związanych z urti- 
chomieniem powyżej wspomnianej o- 
pieki lekarskiej, 

Walne zgromadzenie PZPN poleca 
zarządowi PZPN interweniewać u od- 
powiednich czynników w kierunku po- 
parcia wyżej nakreślonej akcji, zaś sa- 
mym  okręgom na wypadek  częścio- 
wego choćby uruchomienia tej akcji, 
wprowadzić przymus poddawania się 
zawodników badaniu lekarskiemu". 


Jak z tej zasadniczej uchwały PZPN 
wynika, akcja została zakrojona na 
wielką skalę. Chodzi teraz tylko o to, 
by okręgi zabrały się sęrio do, pracy, 
i wszcżęły odpowiedhiią takibtkie: 

Nie można bezwarunkowo tolerować 
takiego stanu rzeczy, byśmy wycho- 
wywali niezdrowych sportowców w 
imię fałszywej ambicii zdobycia mi- 
strzostwa, czy ochrony przed spadkiem 
Sport ma służyć zdrowiu. | to musi 


urządzanie Odpo- |pyć naszą naczelną maksymą. 


Dajmy więc naszej młodzieży racjo- 
nalną opiekę lekarską! 


Maksymilian Statter. 


Co mówi o boksie polskim 


przedstawiciel Azmerylisaństsieżo 


a mistrzostwąch bokserskich, Pól- 
WY Pa bawfł orzecstawiciei po 
tężnego dziennika amerykańskiego „Chi 


| cago Tribune* a jednocześnie delegat 


amerykańskiego żwiązżku Bokserskiego. 
który w maju zaprasza reprezeniację 
balski na me” z ze Stynami Zjednoczone” 


mi. 

P. Donald Day był zaskoczony wyso 
kim poziomem boksu polskiego, wyra- 
żając się z uznaniem o naszem pięściar 
stwie: Natomiast krytykował ostro na 
szych sędziów, którzy zdaniem p. Daya 
nie zawsze potrafią bezstronnie ocenić 
przebieg walki. 

Przejęty zasadami boksu ameryvkaft- 
skiego, który przedewszyste'em ceni u 
boksera bojowość i atak p. Day był zá- 


Bogaty kalendarzyk tenisow 


Kalendarzyk międzynarodowych im- 
prez tenisu polskiego w każdym dniem 
nabiera konturów. Dotychczas znane są 
następujące terminy: 4—5 maj Racing 
Club (Paryż) — Legja w Warszawie; 
8—10 maj AustrjaPolska w Wiedniu 
31 maj—2 czerwiec Estonja—Pclska w 
Wilnie; 8—10 czerwiec Węgry—Polska 
w Krakowie; 22—24 cezrwca Wiedeń"- 
Lwów we Lwowie; 7—9 wrzesień Cze- 
chosłowacja—Polska w Warszawie. 

Terminy spotkań Węgry — Polska, 
Wiedeń—Lwów, Estonja—Polska i Cze 
chosłowacia — Polska nie są jeszcze 
ostatecznie uzgodnione. Toczą się też 


= Zwekaqzisua Pohsershiego Í 
f przedewszystkiem ~ Rotho! | 


chwycony 
cem, Wożźniakiewiczem, Fortaiskim, Ba 
nasiakiem i Chmielewskim. 

Majchrzycki nie znalazł w jego o- 
czach uznania, wskutek swego „amator 
skiego“ stylu walki i braku ciosu, Czor- 
tek, Rogalski, Seweryfńiak i Antczak by- 
li przez amerykanina skrytykowani. 

P. Day przyjedzie do Polski jeszcze 
na mecz Polska — Niemcy (29 kwiet- 
nia), poczem zabierze ze sobą reprezen 
tację Polski na statku Washington, 
ruszającym z Hamburga. 

Polacy będą mieli na miejscu Świet- 
ne warunki treningowe, specjalnego in- 
struktora oraz pierwszorzędnych spar | 
ring partnerów. 


Międzynarodowe mistrzostwa Pol- 
ski odbədą się definitywnie od 19 do 26 
sierpnia w Warszawie, a międzynaro- 
dowe mistrzostwa Polskiego Morza od 
9 do 15 lipca w Gdyni. 

P. Z. L, prowadzi pertraktacje -Z 
paroma trenerami zagranicznymi, któ- 
rzy w charakterze instruktorów objaz- 
dowych zwiedziliby wszystkie ośrodki 
tenisa polskiego. Pod uwagę są brani 
Prohaska, Burianek, Hauba, Fittler i 
Bolzano. 

Morpurgo znakomity tenisista wło- 
ski, ma przyjechać na pewien czas do 
Katowic. jako członek misji handlowej, 


pertraktacje o mecz Finlandja—Polska | która odbierać będzie węgiel polski dla 


w połowie kwietnia w Warszawie. 


Włoch. 


Przed meczem Polska-Gzechosłowacia 


Czesi rozpoczynają już pierwsze treningi 


Mecz bokserski Łódź — Warszawa 
odbędzie si ędnia 18 b. m. w sali Filhar- 
monji przy ul. Narutowicza o godzinie 
18-ej. Warszawa wystąpi przeciwko Ło 
dzi w swym najsilniejszym składzie, 
jak się dowiadujemy, wiadomości jakie 
ukazały się w prasie o tem jakoby 
Warszawa w tym samym terminie mia 
ła rozegrać mecz w Poznaniu są nieści- 
słe, gdyż pięściarze poznańscy wyież- 


dżają na mecze do Niemiec, 
Ostateczny skład Łodzi ustalony 

prezz kpt. zw. ŁOZB p. Sikorskiego 

przedstawie si ęnastępująco: w, musza: 


awlak, w. kog.: Spodenkiewicz, w. piór | na 


Sensacyjny pojedynek 
- miotaczy 


Prasa zagraniczna podaje, że w dniu 
15 lipca b, r. odbędzie się w Amsterda- 
mie sensacyjny Pojedynek, najlepszych 
miotaczy europejskich w kuli, a mianoó- 
wicie: finna Alarotu, polaka Fleljasza i 
czecha Doldy. 

Ponadto możliwy jest udział 
ców — Hirschfelda i Sicverta, 


Vines zwycięża Cocheta 


W spotkaniu tenisowym w Chicago 
Vines pokonał Cocheta w trzech setach 
8:6, 6:4 i 6:2. (v) 


Trzy nowe rekordy 
automobilowe 


W dniu wczorajszym na torze wy” 
ścigowym w Paryżu znany kierowca 
Eyston ustanowił trzy nowe Światowe 
rekordy automobilowe, a mianowicie: 
1) na 1000 kim: w czasie 6 godz. 05 min 
31.64 sek. przeciętna szybkość 159.434 
klm. na godzinę. 

2) rekord jazdy 12-godzinnej 1898,15 
klm. z szybkością -158169. klm/godz. 

3)2 tys. Klm. w czasie 12 godz. 38 
nin. 18,47 sek. z przeciętną 158,247 kim 
na godzinę. Rekordy te zostały ustano- 
wione na „Hotchhisie'* (v) 


Porządek dzienny 
zjazdu Zw. Makkabi 


niem- 


azd stowa- 
rzyszeń zrzeszonych w Okręgu łódzkim Pol- 
skiego Związku Makkabi, 
cjolecjie Związku w Polsce Zjazd ten b 
nosił specjalnie uroczysty charakter, 

Porządek dzienny Zjazdu obejmuje: 

1) Zagajenie, 

2) Stwierdzenie listy delegatów. 

3) Wybór Prezydjum Zjazdu. 

4) hea agyj protokułu poprzedniego Zjaż- 


5) Sprawozdania Egzekutywy: 
4 ogólne: St, Szreter, A ME” ” 
-p kesowe: dr. Sarne, 
Z} komisji rewizyjnej. «in |w 
6) Dyskusja nad sprawozdaniami i udzielenie 
absolitorjum ustępującym władzom, 
7) Referat idęglogiczno - organizacyjny: dr, 
Slpberstrom, 
8) Pak wa sportowe na rok 1934: S, Sei- 
r 


er, 
9) Dyskusja nad referatami. 
10) Wnioski Egzekutywy i członków. 
11) Wybory władz okręgowych i delegatów 
tdo Rady Naczelnej, 
12) Rezglucje, 


wv|Sytuacja w piłkarstwie 


zagranicznem 


W rozgrywkach mistrzowskich ! ligi 
angielskiej prowadzi Arsenal (30 gier. 
17 zwyc., 41 pkt.) przed Huddersfield 
Town (31 gier, 16 zwyć. 41 pkt.) 3) Der 

County — 39 pkt. 4) Tottenham 


by 
y Hotspur 37 pkt., 5) Sunderland — 35 pkt. 


Na ostatniem (22-giem miejscu znaj- 
duje się Chelsea, 30 gier, 22 pkt. 
"+ 


t 
W mistrzostwie I ligi szkockiej (20 
drużyn walczących) prowadzi Mother= 
well (30 gier, 51 pkt.) przed Glasgow 
Rangers (28 gier, 48 pkt.), 3) Aberdeen 
— 38 pkt., 4) Hearts. i 


W piłkarskich mistrzostwach Italii 
prowadzi Ambrosiana (24 gry, 36 pkt.), 
2) Juventus — 24 gry, 35 pkt» 3) Neapol 
— 32 pkt., 4) Bologna 30 pkt., 5) Roma 
26 pkt., 6) Milano 26 pkt. 


- Robotnicza olimpjada 
w Pradze 


_„ W lipcu br. odbędą się w Pradze ro- 
botnicze igrzyska olimpijskie, na które 
wpłynęło już oficialne zgłoszenie Polski 

Robotniczy Związek Stow. Sporto* 
wych zapowiada ekspedycię z Polski 

100 osobową. 


Iso-Hollo przeciwko 
Zaballi 


Do stolicy Brazylji przybyła druży= 
znakomitych lekkoatletów fińskich, 


kowa: Woźniakiewicz, waga lekka: Ba-| syśród których znaiduje się Iso-Hollo. 


nasiak i Taborek, w. półśrednia: Stahl, 


Sensacją będzie start słynnego fin- 


w. średnia: Chmielewski i w. półcięż- | |andczyka wraz z mistrzem olimpijskim 
maratonu, argentyńczykiem Zabalą, w. 
biegu na 10 klm, 7 


ka Kłodas. 


Su. 2 NE EKF RESF 21! 


NA BUTELCE.. 


Troje jagniąt, które straciły matkę, wy- 

chowuje pastuch na butelce, Jak widać, 

małe jagniątka pogodziły się z losem i 
chętnie przyjmują mleko z butelki, 


} 
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100-lecie wynalazcy motoru samochodowego ,wAżNE NARADY ROZBROJENIOWE. 


BEŻ 


| 
R związku z wizytą ministra angielskie- 
| go Edena w Paryżu, w pałacu Elizejskim 
| odbyły się ważne narady w sprawie roz 
| brojenia, w których wzięli udział pre- 
| mjer Doumergue (z lewej) í minister 
spraw zagranicznych Barth0u. 


Twórca pierwszego zdatnego do użytku ochodu, Gottlieb Daimi lewo ' 
Gołe) sdn 4 neti d woz „amóckodu, Gottlieb, Doiszlec_(aslew) | grr 
stulecie urodzin, 


WISŁA RUSZYŁA, 


Wisła wyzwoliła się z lodowych oko- 

wów, co jest pierwszą Oznaką zbliżają- 

cej się wiosny. Na zdjęciu — kra na 
Wiśle pod Warszawą. 


OKAY 


Demonstracje bezrobotnych w Londyn 


Jak wiadomo, w szeregu mi 
marsze głodowe na Londyn. 
demonstracj 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Sragedja motorniczego. 


Tramwaj przejeżdżał ulicę Wspól- 
ną. 
Motorniczy, Konrad Walk. spoglą- 
dał przed sjebie. 

— Numer 37 — mruczał pod no- 
sem. — Jeszcze tylko kilka numerów. 
Mieszkamy przecież w domu nr. 49. 
Ale właściwie, czego się denerwuję? 
Przecież codziennie przynajmniej dzie 
sięć razy, przejeżdżam obok naszego 
domu. 

Odwrócił na sekundę głowę, lecz 
potem znów począł spoglądać na jezd- 
nię. 

— Nie, ale przecież dzisiejszy dzień 
ma szczególne znaczenie — pomyślał. 

Tak, ten dzień mógł jeszcze przy- 
nieść motorniczemu Walkowi różne 
niespodziańki. i 

Od paru tygodni wydawało mu się 
ciągle, że jego żona, Elżbieta, spotyka 
się w tajemnicy przednim z jakimś 
mężczyzną. y 

Nie mial jednak żadnych dowodów. 

Wczoraj późnym wieczorem, gdy 
wracał z pracy, spotkał jednego ze 
swych serdecznych przyjaciół. Ten 
powiedział mu wszystko. _ Elżbieta 
miała kochanka, majstra fabrycznego. 
Wszyscy już o tem wiedzieli, tylko on. 
Konrad, niczego się nie domyślał. 


ODDZIAŁY: KRAKÓW, ml. Pijarska 4. 
ska 24, KRYNICA, dom p. 


neckiego 11. BORYSŁAW, ul. zen. Zielińskiego 43, PRZEMY 
Maia 28. BĘDZIN, ul. Małachowskiego 1. DABROWA GÓRNICZA, 
Złota nr. 14. LUBLIN, ul. Kołłataja 5. tel. 3 Świ dlo wóiewództw: 

n. 


go 30,R 6 w ne, ul. 3-20 Mala 285 i Brze 
Garncarska 3. WŁOCŁAWEK, Kościuszki nr. 


"za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


Walk nie mógł nawet wczoraj z nią 
Się rozprawić. Elżbieta pracowała bo- 
wiem w nocy w fabryce. A on w 
dzień. 

Gdy rano poszedł do remizy tram- 
TE Elżbieta jeszcze nie wró- 
ciła. 

Rozprawi się więc z nią D 
łudniu. 

Tramwaj właśnie przejeżdżał 
domu, oznaczonego numerem 49. 
Motorniczy podniósł głowę 

marł z przerażenia. 

Elżbietą stała przed brama ze swym 
kochankiem, majstrem, pod nadzorem 
którego pracowała. 

Walk wydał ze siebie dziki okrzyk 
i wyciągnął pięść w stronę kochan- 
ków. 

W tym momencie zauważyła go 
Elżbieta. > 
_ Ukryła się w, bramie, 
biegł za nią, r 

Tramwaj jechał dalej. 

— Wyskoczyć z wagonu? Zabić 
ich? — błysnęła myśl w głowie mo- 
torniczego. — Nie, nie wolno. Jeśli 
opuszczę wagon, momentalnie stracę 
posadę. A w tych ciężkich czasach, 
nie znajdę innej posady. Nie. nie wol- 


o po- 
obok 


i za- 


Maister po- 


B., ul. 3-g0 Maja 50: 
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ejscowościach w Anglji zorganizowali bezrobotni 
Po przybyciu do Londynu miały miejsce wielkie 
e i zaburzenia uliczne, 


d 
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LOTNIK COSTES W. KOPENHADZE. 


Francuski lotnik transatlantycki Costes, 
o którym krążyły wieści, iż zaginął, przy 
był szczęśliwie do Kopenhagi, 
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) 
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Schwarza, ul. Kraszewskiego, ZAKOPANE, ul. Krupówki 18, tel. 609, Ekspozytura krakows 


— M mz pw 


no mi tego czynić. Muszę pamiętać o 
Karolci. 

Karolcja to była sześcioletnia Ccó- 
reczka mlodego motorniczego. Ko- 
chał tę dziewczynkę nad Życie i ma- 
rzył o tem, by jej zapewnić spokojną 
przyszłość. ` 

‘Nie oddałby tej dziewczynki Elżbie 
cie za żadne skarby Świata. Już dość 
dawno myślał o tem, że przyjdzie czas, 
iż będzje musiał się rozejść z żoną. 
Karola oczywiście zostanie przy nim. 
Te było przecież jasne: 

Po kilkunastu minutach Walk tro- 
chę się uspokoił. 

Tramwaj odbywał swa normalną 
wędrówkę po mieście į nikomu spo- 
śród pasażerów, nawet i bileterowi, nie 
mogło przejść przez myśl, że młody 


motorniczy przeżywa ponury dramat. 


— Nie zabiję Elżbiety — postanowił 
w pewnej chwili — nie wolno mi te- 
go czynić. Dostałbym się do więzienia, 
a Karolka znalazłaby się zupełnie bez 


opieki. To byłoby przecież naistrasz- 
niejsze, Nie, muszę tylko myśleć o 
Karolce. Wyrzucę Elżbiete z domu i 


na tem wsźżystko się skoficzy. 

Tramwaj zatrzymał się na krafico- 
wym przystanku, 

Walk miał kilka minut czasu. 
Wszedł więc do knajpy i wypił kilka 
<a dj wódki. Pokrzepił się tro- 
chę. 

Gdy wyszedł z restauracji. okaza- 
ło się, że już należało ruszać. 


Zajął więc swe miejsce przy moto- 
rze. 

I znów tramwaj wyruszył w kije- 
runku śródmieścia. 

Po godzinie znaleźli sie na Wspól- 
nej. Przed domem oznaczonym nume- 
rem 49 stało kilka osób, Ale Elżbiety 
i jej kochanka wśród nich nie było. 

Walk ani na chwilę nie zwolnił 
biegu motoru. Nie myślał już zresztą 
o Elżbiecie. Obchodziła go teraz tylko 
maleńka, cudna córeczka... 

Po godzinie tramwai znów znalaz! 
się na Wspólnej. To był już ostatni 
kurs. Jeszcze za kilkanaście minut 
Walk zwolnił się z pracy i wrócił do 
dómu. 

_Spełniał on fuż swe obowiazki me- 
chanicznie. Nie patrzał na jezdnie, 
choć. zdawał sobie sprawę, że może 
spowodować wypadek i myślał o tem, 
jak się ułoży jego dalsze życie, 

I nagle straszliwy krzyk dziecka 
przeszył powietrzę. 

— Zatrzymać wagon! — zawołał 
jakis przechodzeń. — Dziecko dostało 
się pod koła! 

Przerażony Walk zahamował 
szynę. 

Ale było iuż za późno. 

Nieszczęsne maleństwo znajdowało 
się pod kołami. 

Po kilku minutach wydobyto ie. 

Była tó Karolka, córka motornicze- 
go Walka. 

Dziecko fuż nie żyło. 


ma- 
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